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L w ów  d. 2. lutego.

W róciwszy w zeszły poniedziałek z Pesz
tu, cesarz tiar tylko dwa jaK zazwyczaj obia
dy: dla dygnitarzy wojskowych i dla urzędo
wych dygnitarzy cywilnych; ani na jednym ani 
na drugim przeto nie mógł być ks. Sapieha, 
jak też obecność m inistra Banliansa na drugim 
obiedzie nie była spowodowaną szczególnemi 
względami cesarza. Ks. Sapieha był w czw artek 
przyjmowany przez cesarza na posłuchaniu, w 
sobotę zaś był zaproszony na bal dworski, a 
fakt pierwszy wydał się wiedeńskim biórom kore
spondencyjnym za tak  ważny, iż go na w szyst
kie strony zatelegrafow ały, z wyjątkiem G ali
cji. W  Tagblacie czytam y; „W kołach posłów 
polskich opowiadają ciekawe szczegóły z po
słuchania, o jakie ks. Sapieha po swojej per
cepcji w procesie Ofenheima cesarza upraszał. 
Książę miał skorzystać z tej sposobności i u- 
żalać się r a  sposób, w jaki z nim i z jego ko
legami z Rady zawiadowczej kolei czerniowiec- 
kiej postąpił sobie p rokura to r w akcie oskarże
nia. Na to miał cesarz odpowiedzieć, że życzli
wość jego dla księcia wcale się nie zmieniła. 
Poczem miał książę wyłuszczać, jak poprzed- 
nierni zabiegami swemi, budową kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej udało się mu dla A ustrji 
otworzyć strategiczno-polityczną bramę w jaz
dową ku Rumunii, zasekwestrowaniem  kolei je 
dnak bramę tę  zaparto, gdyż Tow arzystw u tej 
kolei nie pozostaje nic innego, jak  linię swoją 
rum uńską odstąpić albo rządowi tamtejszemu, 
albo Tow arzystw u kolei rumuńskich. Cesarz 
w ypytyw ał szczegółowo, czyby nie można temu 
z&pdbfedz; książę odparł jednak, że niestety 
niemożna. A dalej podniósł, jak  z dawien da
w na usiłował ściągnąć kap ita ł angielski i przed
siębiorców angielskich do A ustrji, w skutek 
procesu Ofenheima jednak usiłowania te  przez 
długie la ta  zapewne płonnemi pozostać będą 
m usiały Na to miał cesarz krótko odpowie
dzieć: „N iestety!" — Wiadomości te  obiegają 
w kołach, z którem i ks. Sapieha miał ostatnie- 
mi datam i sposobność się znosić, i mogą tylko 
od niego pochodzić. J a k  się dalej dowiadujemy, 
podpisani na proteście, przez p. D rakego w spra- 
wiekolei Czerniowieckiej ułożonym, m ają udać się 
nietylko w A ustrji na drogę prawa, ale oraz 
wezwać opieki rządu angielskiego i zaagitować 
na giełdzie londyńskiej.

Czy i o ile powyższe doniesienie Tagblattu  
o posłuchaniu księcia Sapiehy u cesarza je s t 
prawdziwem, osądzić nie możemy; dodamy ty l
ko, że znajdujemy je  i w telegram ach pism pe- 
szteńskich, i że korespondent wiedeński Politiki 
pod d. 29. grudnia donosi : „W rażenie w czoraj
szego dyalogu w sądzie karnym, między obroń
cą Ofenheima a ministrem handlu wcale się nie 
uśmierzyło. Wiadomość, że ks. Sapieha miał 
długie posłuchanie u cesarza, zasługuje na u- 
wagę, i nie omylimy się, przypuszczając, że 
m agnatowi polskiemu nastręczyła się sposob
ność użalania się przed sferą decydującą, na 
wcale jaw ną dążność w plątania także znakomi
tości z obozu nie-niemieckiego w proces Ofen 
heima."

W rażenie mowy br. Sennyeya w w ęgier
skiej Izbie posłów w ogólnej rozprawie budże
towej było niepospolite. W nosimy to z tonu, 
jak  o niej w ysław iają się pisma frakcyj, oba
wiających się objęcia steru  rządów przez mów
cę. Szczegóły jej trudno podać przy naw ale in
nych, także zajmujących wiadomości. Br. Sen- 
nyey oczyścił się w zupełności z zarzutów , j a 
koby był przeciwnikiem ugody z r. 1867 i p a r
lam entaryzm u, a zwolennikiem feudalizmu i ul- 
tramontanizmu. P rogram  finansowy rządu obe
cnego potępia, gdyż prostem i środkami fiskal- 
nemi jak  podwyższeniem podatków i zaprow a
dzeniem nowych, nie dopnie się celu ; należy 
przedewszystkiem  zmienić zupełnie system ad 
m inistracyjny. Między innemi wskazał, że nale
ży i można zredukować armię i honwedów, tu 
dzież położyć tamę okropnej lichwie, chociaż 
Kosztem teorji. „Ocalenie ojczyzny z obecnych 
kłbpotów nie może być dziełem jednego czło
wieka, ku temu potrzeba udziału pąrlam entu i 
solidarnej w iększości; na tę większość ja  obe
cnie liczyć nie mogę11 — dodał br. Sennyey, i 
skończył poleceniem wniosku komisji jako pod
staw y do rozpraw' szczegółowych. •

Dzień 30. stycznia był w węgierskiej Izbie 
posłów dniem sąanym. Najpierw odpowiadał mi
n ister spraw wewn. Szapary na in terpelację w 
sprawie rozbojów i kradzieży w komitacie Bi-

wykonał. M inister Szapary oświadcza, że postą
pił całkiem w łaściw ie; pozwolił pusztom zamie
nić się w gminy, a ów projekt wniesie przy re
formie całei adm inistracji. N astępuje burzliw a 
rozpraw a; kilku mówców lewicy uderza nam ię
tnie na rząd ; Kemenyi powiada, że m inister dał 
to pozwolenie, powodując się dworom, k tóre 
pragnęły uwolnić się od ciężarów gminnych. 
(W rzaw a; senzacja.) Sprawozdawca komisji Mol- 
nar broni wniosku komisji tern, że uchwalono 
go bez zasiągania opinn m inistra, a za porozu
mieniem z Beliczajem. Śród homerycznego śmie
chu lewicy odpiera Beliczay, że M olnar w pry
watnej rozmowie właśnie mu powiedział, iż ta 
kie ważniejsze petycje komisja zawsze przed
k łada ministrowi. W zburzenie doszło do osta
teczności, gdy Csernatony zaw ołał: „Ostatniemi 
czasy słyszym y często od m inistrów zapewnie
nia na słowo honoru, gdy tymczasem zapewnie
nia te wręcz sprzeciw iają się prawdzie. I mini
ster-prezydent B itto oświadczył na słowo hono
ru, że niema stosunków z gazetą Kozerdek , gdy 
tymczasem powszechnie wiadomo, że rzecz ma 
się przeciwnie. (Burzliwe wołania z praw icy: 
To kłam stw o! Do porządku! H ałas.) Dzisiaj 
zaprzeczył m inister spraw  wewn. temu, co na
stępnie przyznać musiał. M inistrowie powinni 
zastanowić się co czynią, nim dadzą swoje sło
wo, i obwinienia odpierać.11 (Huczne oklaski

barskim, —- odpowiedź została przyjętą do w ia- 1 z lewicy). Przy głosowaniu przyjęto wniosek 
domości. W ytoczyło się następne spraw ozdanie komisji słabą większością.
komisji petycyjnej; najpierw wniosek j e j , aby 
petycję m iasta B uda-Pesztu  względem wybudo
wania kolei Peszt-Zem uń odstąpiono ministrowi 
kom unikacji, k tóry  zarządziwszy początkowe 
przygotowania, ma Izbie zdać sprawę. M inister 
Zichy wyjaśniał tę  spraw ę; część ogólną jego 
wywodów a naw et i zakończenie przyjęto okla
skami. Wywody te ułożył m inister w sposób, k a 
żący je  uważać za odpowiedź na wniesioną dniem 
pirrw ej interpelację Szilady’ego, w której in te r
pelant zarzucał m inistrow i, że swoje p~ojekta 
co do grup kolejowych, ukryw a w tajemnicy. 
T avaszy i Szilady żądają, aby m inister tasno 
powiedział, k tórędy ma pójść kolej Peszteńsko- 
zem uńska; m inister milczał. Gdy przyszło do 
glosowania nad wnioskiem komisji, ław y p ra 
wicy były słabo, lewicy zaś gęsto zajęte, sku t
kiem tego wniosek upadł; co już było k lęsk ą  
dla rządu. Pow stała wrzawa. P rezydent pod
daje pod głosowanie, czy Izba przyjmuje odpo
wiedź m inistra na interpelację Sziladego. Mini
ste r Zichy oświadcza, że oraz odpowiadał 
na ową in terpelację; glosowanie jednak n astę
puje, i ku powszechnemu zdumieniu mniejszość, 
tym  razem  by ła  jeszcze słabszą jak  za wnio
skiem kom isji, bo wielu także deakistów gło 
sowało przeciw  ministrowi, klęski tej już nie 
można było uważać za przypadkową. Pow stało 
ogromne wzburzenie.

Co do petycji m iasta Csaby, o zniesienie 
§. 5 ordynacji w yborczej, wykluczającego re- 
stancjonarjuszów  podatkowych od wyboru, wnosi 
komisja przejście do porządku dziennego, Ke
menyi interpeluje m inistra Szaparego, jak ie  roz
porządzenie wydał do centralnych komisyj wy
borczych co do rozstrzygania w kw estjacb u- 
prawnień do wyboru. M inister odpowiada, że 
nie w ydał żadnego takiego rozporządzenia, gdyż 
ta  spraw a należy do sądów. Kemenyi odpiera, 
że m inister wydał tąk ie  rozporządzenie i że mu 
je  pokaże. Śród rozruchu odbywa się głosowa
nie — wniosek komisji utrzym ał się większo
ścią dwóch tylko głosów.

N astępuje petycja o zamienienie dwóch 
puszt w gminy. Komisja wnosi wezwać ministra, 
aby w myśl uchwał Izby, wniósł projekt zmian 
ustaw y gminnej, i przytem  załatw ił tę  petycję. 
Beliczay oskarża m inistra spraw  wewn., że lek
ceważąc uchwały Izby, podkopuje parlam enta
ryzm ; wnosi naganę dla rządu i polecenie, aby 
rząd  uchwałę co do ustaw y gminnej corychlej

Z porządku dziennego uastępyw ał dalszy 
ciąg rozpraw y budżetowej. Simonyi dokończył 
swoją mowę, dniem poprzód zaczętą; miał po 
nim mówić B artal, potem Lonyay — tymczasem 
wśród ogólnego naprężenia zabrał głos rainister- 
prez Bitto-. „Podczas mojej nieobecności p. Czer- 
natony.' powiedział, że jedno z oświadczeń moich 
nie zgadza się z praw dą. Nie przyznaję nikomu 
prawa coś podobnego mi zarzucać, i odpycham 
poprostu tę niegodziwą obelgę. (Oklaski z p ra 
wicy). Gdy zas napaść ta  nastąpiła podczas 
nieobecności napadniętego, więc pozwalam sobie 
oświadczyć, że je s t to postępek, sprzeczny z p rzy 
zwoitością parlam entarną i godnością Izby, 
którego Izb a  bez skarcenia przepuścić nie może. 
P roszę, aby skarcenie to uchwałą objawiono. 
(Tak je s t!  z prawicy). —  N astępują śród huku 
i szumu sprzeczk? między prezydentem  Izby, 
B ittem , sekretarzem  stanu  Csemegim a Cserna- 
tonira; Csernatonyi chce dowodzić, że B itto  ma 
stosunki z K ó z e r d e k e m ,  mimo że się tego 
z a p a r ł ; prezydent Izby wzywa go do porządku, 
m inister-prezydent ponawia swoje oświadczenie. 
Puczem, jak  telegram y donoszą, prezydent Izby 
ogłasza, że historja już je s t załatw ioną i dla 
spóźnionej pory, posiedzeuie zamyka. W niosku 
m inistra-prezydenta o skarcenie Czernatonyego, 
naw et nie poddano .pud głosowamą.

Z P etersburga donoszą, ze tfkazem carskim ' 
pozwolono żołnierzom bywać w teatrach  i jeź
dzić powozem.

W ślad za innemi pismami podał też i po
ważny Moniteur Unwersel szczegóły ze spraw o
zdania. prefek ta policji p. Leona R enault przed 
komisją, spraw dzającą wybory departam entu 
Nieyre. Sprawozdanie miało na celu wykryć o r
ganizację spisku bonapartystow skiego.’ I  przy
znać należy, że podług tego zeznania, rzecz 
cała przedstaw ia się w daleko jaskraw szych 
barw ach, aniżeli dawniejsze przypuszczenia le- 
gitym istów i skrajnych republikanów. Organi
zacja sięgnęła tak  daleko, że przedstaw ia praw 
dziwe państwo w państw ie; przeprowadzona 
je s t w takiej zupełności i funkcjonuje tak  regu
larnie, że w razie przewrotu może natychm iast 
zastąpić rząd obalony. Pomijając urządzenie głó
wnego kom itetu centralnego, organizacja pro
wincjonalna je s t  rozgałęzioną i poparta wszech- 
stronnem i wpływami. Nietylko wszędzie z ra 
mienia kom itetu zamianowani są  prefekci, lecz 
niektórzy z nich już teraz zarządzają  odnośne-

rni departam entam i. Poruszyw szy sprężyny da
wniejszych wspomnień, weszli oni w bliskie sto
sunki z merami, podzielającymi ich przekonania, 
a w braku merów, — z osobistościami pryw at- 
nemi lecz wpływowemi, i mogącemi przeciwwa- 
żyć wpływy urzędników municypalnych. Między 
Paryżem  a departam entam i biegają ustawicznie 
kurjery  z poleceniami i raportam i; uzdolnienie 
i przekonanie każdego urzędnika stoi pod cią
g łą  kontrolą ajentów komitetu.

Członkowie komisji byli w najwyższym sto 
pniu zadziwieni i zaniepokojeni rewelacjami pre
fekta policji P. Leon R enault oświadczył przy 
tej sposobności, że już w ydalił wielu urzędni
ków ze swojej m agistratnry , k tó rzy  będąc prze
znaczeni do śledzenia bonapartystów , douośili 
tymże o wszelkich rozporządzeniach i informa
cjach rządu teraźniejszego.

Czy Mac-Mahon wobec tych relacji zechce 
zająć w yraźniejsze względem bonapartystów  
stanowisko, trudno przesądzać, ale dzisiejsze u- 
sposobienie jego dla rzeczypospolitej bardzo t r a 
fnie określa pogłoska, k rążąca po Paryżu, a po
dług której miał się on odezwać do jednego 
z przyjaciół; „Dajcie mi spokój z w aszą rep u 
bliką! Jeśli Izba żyć bez niej nie może, to niech 
napowrót przyw oła Thiersa, który  się rozumie 
na takiej polityce.11

Nadchodzące z H iszpanii wiadomości zapo
w iadają wielką bitwę na północnym teatrze  woj
ny. Król przebywa jeszcze w Tafalli, ale jen e
ra ł M onones opuścił już to miasto z dywizją 
Colomy i brygadą Preudergasty , mając zam iar 
obejścia karlistów  z boku. K arliści — podług 
depeszy z San Sebastian — zmuszeni byli 
w dniu 29. stycznia cofnąć się na lew y brzeg 
Orii, a jednocześnie brygady Salcedy i Mique- 
le tsa  zajęły Usubil. Jeśli prawda, że brygadjer 
Infanzon z sukcesem postępuje od strony Gue- 
tarii i Zarauza, to pozycja karlistów  wenie nie 
do pozazdroszczenia; dobrze kierowany napór 
z trzech stron może im zgotować cios fatalny.

Oprócz wniosku serbskiego m inistra wojny 
względem zmniejszenia czasu służby wojskowej 
w stałej armii z trzech la t na dwa, telegraf 
belgradzki przyniósł dwie senzacyjne wiadomo
ści: najpierw , że książę zamianował byłego pre
zesa ministrów M arynowicza reprezentantem  
swoim na sejmie; e następnie, że posei G ara- 
szanin złożył do laski m arszałkow skiej wniosek 
poparty  przez wielu deputowanych, o zmianie 
konstytubji, k tóry  niby został p rzeaazany ko
misji konstytucyjnej. Ta ostatn ia wiadomość 
wydaje się być przedwczesną, podajemy ją  więc 
z zastrzeżeniem .

Nieustające przesilenie 
w Węgrzech

Gdy przed dwoma praw ie la ty  zaczęło 
tylko wychodzić na jaw  smutne położenie finan 
sowe W ęgier, rozpoczęło się przesilenie. Na 
porządek dzienny bowiem w szystkich kół poli
tycznych wszedł rozbiór przyczyn tego sm utne
go położenia. Od roku 1868, gdy W ęgrzy u rzą
dzili się jako osobne państwo, korupcja w ie
deńska owładnęła i w Peszcie w szystkie sfery. 
Stronnictwo, będące n steru, rzuciło się w roz
maite griinderstw a, szczególnie kolejowe. W iel
kie pożyczki kolejowe, uchwalane przez p arla
ment, zdawały się nieprzebranym  źródłem  dla 
wzbogacenia się pojedynczych, a wszelkie przed
siębiorstw a finansowe, handlowe i przemysłowe 
opierały przedewszystkiem  powodzenie swe na 
wciągnięciu wpływowych osobistości po litycz
nych, do swych konsorcjów i R ad zawiadow- 
czych. Pod powszechnie w kraju  kolportow a
nym zarzutem, iż m inister-prezydent, z bardzo 
niezamożnego przed 1867 rokiem prawnika, 
s ta ł się przez la t k ilka swego udziału w życiu

politycznem  narodu i w m inisterstw ie hrabią, 
w łaścicielem  rozległych m ajątków i milionerem, 
m usiał się Lonyay podać do dymisji. Ale to 
niew iele pomogło do zasłonięcia całego stron 
n ic tw a rządowego od tychże samych zarzutów, 
k tó re  czyniono Lonyayowi, i jako przyczynę 
sm utnego położenia fisansowego podawano. J a k  
głębokie korzenie korupcja zapuścić m usiały  
widać ztąd, te  Lonyay po usunięciu się z mi
nisterstw a, nietylko że pozostał w sejmie, ale 
nawet zdołał liczną sobie p artję  w łasną w o- 
bozie deakistów  utworzyć, od której poparcia 
zawisł był naw et byt m inisterstw a SzIavrego, 
k tóre po nim nastąpiło. A gdy opłakane finan
sowe położenie coraz silniej uczuwać się da
wało, i trudno było się spodziewać polepszenia 
s tanu  rzeczy od tych samych przewódzców^ i 
tego samego stronnictw a, k tó re w przekonaniu 
ogółu było jego sprawcą, więc próbowano po 
za stronnictwem  rządowem wyszukać osobistość, 
k tóraby mając zupełnie czyste ręce i nie po trze
bując zupełnie uwzględniać poprzedniej gospo
darki, i nie krępowana będąc żadnemi wzglę
dami, mogła wyprowadzić kraj z tej ruiny, a 
zarazem  stronnikam i swemi wzmocnić i liczbą 
i nadszarganą powagę stronnictw a rządowego.

Gniczy podjął się tej misji, chociaż głów 
nych zasad stronnictw a rządowego nie podzie
lał. Zdaw ało mu się, że gdy m inisterstw o, do 
którego wchodzi, odsunie wszelkie polityczne 
kw estje, a tylko za główne zadanie weźmie 
sobie wydobycie kraju  z ruiny finansowej, to 
zyska poparcie całfcj Izby, bez różnicy stro n 
nictw.

K rótko trw ały  jednak  te  złudzenia Ghy- 
czyego, Namiętność stronnictw  politycznych była 
silniejsza; opozycja przycichła była na chwilę 
ty lko, ale w krótce rozpatrzyw szy się w położe
niu, postanow iła wyzyskać w łaśnie przesilenie 
finansow e, dia zupełnego obalenia stronnictw a 
rządowego Zaczęto agitować w całym kraju 
przeciwko temu stronnictw u, iż korupcją swą 
sprowadziło ru in ę , a teraz chce się ratow ać 
podwyższeniem podatków.

Jak ie  musi być z tego powodu usposobie
nie ogółu w ęgierskiego, najlepiej maluja roz
prawy budżetowe, toczone obecnie w parlam en
cie węgierskim. W ystępuje tam poseł jeaen po 
drugim z stronnictw a rządowego, nie aby popierać 
wniesiony przez ministerstw o budżet, lecz .ab y  
się oczyścić przed wyborcami z zarzutów , i i  
w lichej gospodarce i korupcji b ra ł udział, 
a teraz pokutować każe krajow i nałożeniem ń&ó 
wyższych podatków. Mówcy więc z rządowego 
stronnictw a, uderzają na m inisterstw o i jego 
pro jek ta budżetowe ta k  samo, jak  i mówcy opo
zycyjni, bo nowe wybory sa za pasem, e posło
wie niechcieliby strac ić  swych mandatów.

Stronnictwo rządow e sk łada się z k ilk a  
j odcieni politycznych. Każdy prawie z tych od- 
' cieni w yłącza się teraz  z całości stronnictw a, 
a przywódcy tych odcieni przeciw  rządowym  
projektom budżetowym w ystępnją z własnemi 
programami, z widoczną chęcią pi zygoto wania 
sobie możności, objęcia steru  rządu na p rzysz
łość.

Śmiało rzec można, że w iększa część posłów  
stronnictw a rządowego zrywa osten tacy jn ie  
z m inisterstw em , które tym sposobem tak  opu
szczone, stoi bez powagi należytej i bez zn a 
czenia. Najlepiej tego dowodzą zajścia sobotnie 
w węgierskiej Izbie posłów. W ęgierski m inister 
kom unikacji hr. Zichy otrzym ał formalne wotum 
nieufności z powodu iż w ielka część deakistów  
przeciwko niemu głosowała; skandaliczne potem 
sceny nastąp iły . Zarzucano ministrom iż w od
powiedziach ich, dawanym w Izbie niema p ra 
wdy, lub że p raw dą je s t  zawsze coś w prost 
przeciwnego tem u, co ministrowie powiedzą. 
M inister spraw  w ew nętrznych o św iad czy ł, iż 
żadnych instrukcji w spraw ie wyborów nie- 
daw ał, a jeden z posłów opozycji wydobył z za-
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(Ciąg dalszy.)
Czytała — to znaczy, książkę trzym ała 

W^rąku i p a trza ła  w nią, mówiła jednak z pa- 
mjeci. U twór ten prześliczny, obraz w spaniały 
Walki z przeciwnościami, w ustach jej nowem 
niejako zadrgał życiem. Z aw arta  w nim allego- 
rja  zrozum iałą się s ta ła  słuchaczom. Allegorję 
te  inny poeta, k tóry  także „F ary sa“ napisał, 
chcąc j ą  wytłum aczyć dokładnie, zam knął w je 
dnym punkcie, przeniósł wyłącznie na piewcę, 
zmonopolizował ją  niejako. D rugi ten utwór, 
mający się do pierwszego ja k  kwilenie do śpiewu 
pełnego, nieznanym był w Trojakach, nie psuł 
więc wrażenia, jak ie  wywiera pierw szy. S ta ru 
szkowie, państwo Ułascy. ksiądz, & naw et pan 
P aw eł i ciocia F ran ia  słuchali jeszcze, pomimo 
że czytanie skończyło się już. Zapanowała w po
koju chwila ciszy uroczystej — ciszy zaczaro
wania, wywołanego harm onją utworu. Zdawało 
się, jakoby się wszyscy znajdowali pod zaklę
ciem i wraz z Beduinem puścili myśl „w otch ła
nie błękitu" i „duszę utopili w niebie.11

M ilc z e n ie  p r z e r w a ł k s ią d z .
— W  życiu mojem drugi to już raz — 

rzek ł — "słyszę F a ry sa  tak  czytanego...
Panna Antonina zapłoniła się. P rzy  niezbyt 

jasnem  łojowej świecy oświetleniu, zapłonienia 
jej nie dostrzegł n ik t ; a chociażby kto je  i do
strzegł, to cóż z tego! K siądz pochwalił. Są 
natury , k tóre pochw ała w stydzi. Zaw stydziła 
się więc. Takiem  było przypuszczenie najprost
sze, jak ie  by rumieniec, co tw arz jej okrył, wy
wołać mógł.

Księdzu odpowiedział pan P io tr:
— Dobrodziej ma zapewne na myśli E u sta  

chego...

21.
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— Byłem kiedyś u państwa dobrodziejstwa 
w gościn ie; był wówczas i pan Eustachy i... 
czytał... nie, z pamięci mówił...

—  Z pamięci... — potwierdziła panna Fran
ciszka.

Ksiądz głową pokiwał, westchnął i brodę 
sobie dłonią powoli pogładził, przyciskając ją 
do piersi...

— Farys... bąknął.
—  To prawda... — odezwał się pan Piotr. 

Można g o , biedaka, przyrównać do beduina, 
którego Mickiewicz wziął sobie za przedmiot 
swojej kassydy... Gdzie też się on obraca?...

"Wyrazy ostatnie rzucone były na wiatr, 
jak się rzuca niekiedy westchnienie bezimienne. 
Ton pytaniowy, który w nich brzmiał, był bez 
adresu. Nje tyczył się on nikogo i dla tego za
pewne pan Paweł uczuł się upoważnionym z od
powiedzią wystąpić.

— Gdzie się obraca — rzekł — gdzież, 
jeżeli nie — pomyślał chwilkę — we Francji..

— Och, nie... — odparł ksiądz.
— Z pewnością we Francji... Francja bo

wiem jedna przyjmuje naszych...
— Och, nie... — powtórzył ksiądz.
— Dobrodziej będzie się ze mną sprzeczał... 

Mówię z pewnością jak największą; Francja 
przyjmuje.

— Nie przeczę temu... Powiadam tylko, że 
pan Eustachy nie zostaje we Francji...

— Gdzieżby miał być!... Jeżeli żyje... — 
zaczął pan Paweł.

— Żyje... — podchwycił ksiądz...
— Jeżeli żyje. to nie może przebywać ani 

w Austrji ani w P rusiech , chyba że tu albo 
tam do więzienia się dostał...

—  Nie.,, nie dostał się do więzienia...
— Ksiądz dobrodziej odzywa się w sposób 

taki, jakby, o czemś wiedział... — rzekł pac 
Piotr w formie uwagi.

Ksiądz uśmiechnął się , tym uśmiechem 
dwójznacznym, który nie oznacza ani tak , ani 
nie, a domyślać się każe prawdy przypnszczenia.

Szczęście, że nikt na pannę Antoninę uwagi 
nie zwracał. Od chwili wzmianki pierwszej o 
Eustachym, zachowanie się jej było takie, jak
by, jak to powiadają, na gorących siedziała  
węglach. Przeczenia i twierdzenia księdza, 
jakotei dwójznaczność jego uśmiechu nie uszły 
jej baczności. To co ojciec powiedział było z ust

jej niby wyjęte. „Ksiądz wie o czemś" — po
m yślała sobie i wzrok w niego wlepiony trzy 
mała, czekając na objaśnienia dalsze. Ksiądz je 
dnak uśmiechnął się i zam ilkł Byłby może co 
i pow iedział, gdyby nie panna F ran c iszk a , 
k tó ra  głos zabrała, poprzedzając słowa nastę- 
pujące głębokiem westchnieniem ;

— Tułacz... — rzekła. P an  E ustachy tu ła 
czem został, tułac zem, pędzącym dni w tęskno
cie za krajem, za rodziną... Och! jak  to okro
pn ie , być tułaczem... W olałabym  raczej...

Tu ucięła, nie w iedząc snadź, co by wolała.
— Co ?... — zapytał pan Paw eł,
— W olałabym...
— Co by pani wolała ?...
— Żyć o chlebie żebranym, byle oddychać 

powietrzem ojczystem ...
— W inszuję pani gustu, ale nie zaz

droszczę.
— P an  się sam przecie zgodzić musi na 

to, że powietrze ojczyste. . że... powietrze oj
czyste,

— Inne aniżeli nieojczyste?... —  podpo
wiedział pan Paweł, nadając wyrazom swoim 
akcent pytający.

— Ju ici inne... nie takie jak obce.
— I  w jakim  względzie, niech pani pozwoli 

zapytać siebie?...
— Dziwi mnie pytanie pańskie... — odpar

ła panna F ranciszka tonem pół indygnacji. P rze 
cież je s t to rzecz powszechnie uznana, że po
w ietrze ojczyste...

— Powszechnie uznaną je s t rzeczą — p o d 
chwycił pan Paw eł — że pow ietrze ojczyste 
niczem się od nieojczystego Die różni i jak  tu 
tak  wszędzie bywa zdrowsze lub mniej zdrowe, 
czystsze lub mniej czyste, stosownie do tego 
jakim  je s t  kraj, górzystym, niskim, snchym, 
błotnistym , otwartym , zamkniętym...

— Otóż to w łaśnie i pow ietrze różne!... — 
ratowała się panna Franciszka.

— Tak, zapewne.,. W  Trojakach, we wsi 
mamy zdrowe, bo wieś leży na gruncie tw a r
dym, za w sią zaś niezdrowe, bo się wierzchowina 
staw ka rozlewa w trzęsaw iska... to samo dzieje 
się i za granicą.. Nie masz więc najmniejszej 
dobrej racji, powietrze ojczyste nad nieojczyste 
przekładać...

— Ja pana nie rozumiem... — odparła pan

na Franciszka. Przecież... rzecz wiadoma i po 
wszechnie się na to zgadzają.., że... że...

Byłaby zapewne niedorzeczność jakąś palnę
ła, lecz przyszedł jej z pomocą dobrodziej

— Jest to figura retoryczna, przenośnia... 
rzeki Mówi się powietrze a rozumie wszystko 
co ojczyznę stanowi; kraj, ludzi, zwyczaje, mo
wę, sercu drogie wspomnienia, stosunki... Po
wietrze wrzystko to obejmuje...

— Racja więc po mojej stronieL. podchwy
ciła panna

— O nie... — odparł pan Paweł. Pani,
mówiąc o powietrzu, rozumiała nie to, co do
brodziej powiada... Pani rozumiała powietrze 
bez przenośni...

— Przepraszam bardzo... w przenośni...
— Pow ietrze przenośne?..
— A tak... rozumiałam nie co innego, tylko 

powietrze przenośne.
— Ciociu!... — zawołała panna Antonina 

tonem wezwania i upamiętania
— Moja Franciszko!.. — odezwał sie pan 

Piotr.
— Cha cha cha... zaśmiał się pan Paweł.
Odzywy panny Antoniny i pana Piotra i

śmiech pana Pawła wypadły razem i zlały się  
w chór, który bynajmniej pannv Franciszki z 
tonu nie zbił.

— Więc — ciągnął pan Paweł — kiedy 
pani tak rozumiała, to nie roa co Eustachego 
żałować, że nie oddycha powietrzem ojczystem 
ale, ponieważ powietrze jest przenośnem, za 
złe mu brać należy, iż go sobie nie przeniósł 
w ilości potrzebnej... Materjalnie jest to rzecz 
możliwa...

— Materjalnie... — podchwyciła niezdekon- 
tenansowana panna. Pan się na wszystko zapa 
trujesz ze strony materialnej... Pan jesteś ma- 
terjalista... Pan Eustachy nie taki...

— Jakiż ?
— Nie materjalista...
— Cóż przecie?... Jeżeli nie materjalista, 

to może statysta, kabalista, iurysta ?...
— Och!... nie jurysta...
— Talmudzista?... naturalista?... idealista?.. 

ten co śwista?...
— O nie, panie!... pan Eustachy wierzy w 

uczucie... uczuciem się kieruje...

— I  dlatego nie zabrał ze sobą pow ietrza 
przenośnego...

— Uczucie ma za przew odnika — ciągnęła 
panna F ranc iszka — a je s t to przew odnik naj
pewniejszy pewniejszy daleko aniżeli m aterja- 
lizm...

— Cóż to jest, m aterjalizm  ów?... jeżeli 
się zapytać wolno...

— M arerjalizm  je s t to... kiedy k to  nie tak  
myśli, jak  należy...

— A zatem, mam honor oświadczyć, ie  
pani jesteś m aterja listką...

— O!... głosem pro testacji krzyknęła panna 
Franciszka.

D ysputa pociągnęła się dalej. P rzyzw ycza
jeni do harców tego rodzaju, kbfrre się pow ta
rzały  co wieczór prawie, staruszkow ie i pań
stwo Ułascy słuchali i nie słuchali, to znaczy 
uszy mieli o tw arte  na brzmienie wyrazów, k tó
rych nie b ra li do duszy. Harcownicy ucierali 
się samowtór, zdradzając uieudolność um ysłową 
zobopólną, nieudolność wvkarm iuną próżniac 
twem, skutkiem  którego spory ich były. wedle 
przysłow ia ludowego, przelewaniem z pustoho 
w porożne. Gadali, gadali. Pow tarzało  się to co 
wieczora niemal, i n ik t na to  nie zważał. Te.go 
atoli wieczora, była isto ta , co odstąpiła od tego 
ogólnego prawidła. Panna Antonina słuchała 
ich z uw agą natężoną — słuchała  nie dla tego, 
żeby ją  zajmować m iał przedm iot dysputy, ale 
dla tego, że przedm iotu tego punktem wycho- 
dnim był pan Eustachy.

0  panu Eustachym  dobrodziej coś w iedział 
i byłby zapewne coś powiedział, gdyby nie dy
sputa owa, co się wzięła tak  nie w porę!

Panna Antonina gdyby kląć um iała, pe- 
wnieby k lęła, choć w duchu, tę  szerm ierkę nie
w czesną i bezsensowną. Kląć nie umiejąc, cze
k a ła  niecierpliwie, aż się skończy.

Daremnie jednak czekała.
Pan Paw eł fąikę palił, nogą kiwał i doga

dywał; panna F ran c iszk a  p&siausa ciągnęła, 
oczy m rużyła i odcinała się.

1 mogłaby dysputa do sądnego ciągnąć się 
dnia, gdyby nie zegar, k tóry  wybił i w ykukał 
dziew iątą. (D c n.)



nadrza taką  instrukcję i przedstaw ił i inne od
powiedzi, mianowicie m inistra p rezyden ta , jako 
niezgodne z prawdą. M inister-prezy dent, zażądał 
ażeby Izba uchw ałą w yraziła naganę mówcy, 
to je s t resty tuow ała powagę rz ą d u ; tymczasem 
skończyło się na niczem, Izba ucnw ały tej nie- 
powzięła.

Niedopozazdroszczenia je s t więc położenie 
w ęgierskiego m inisterstw a. N ajszczersze usiło
w a n ia  Gfiyczyego, uporządkowania finaDSćw, roz
bijają o namiętność stronnictw , a swo
bodne puszczenie wodzy tej namiętności, umo
ż liw ia ją  im dawne grzechy stronnictw a rządo
wego. Te grzechy rozbiły stronnictwo rządow e 
na drobne frakcje , z których każda winę na 
innych zwalić chce. Jnż  dzisiaj je s t pewnem 
Drawie, że dzisiejsze m inisterstw o nie utrzym a 
się aż do nowych wyborów, i że już przy bud
żetowych rozpraw ach będzie się musiało podać 
ao dymisji

TTi-irspondcncjc „(iiiz. \ar.“
W a rs z a w a  24. stycznia.

W arszaw a pomimo ogromnego budżetu 
i czynności służby policyjnej najhaniebniej je s t 
gospodarowaną. W yobraźcie sobie, że parę ty 
godni już minęło jak  nastąp iło  ciepło, a ogro
mne masy śniegu i lodu w yrąbano i uprzątnięto 
na kilku dopiero pryncypalnych ulicach. P raca 
ta  wykonana została p rz tz  pryw atnych Stróży 
domowych, zmuszanych do tego przez policję. 
W szystkie inne ulice, to je s t całe prawie miasto 
stoi jeszcze w wodzie, a bruki i croluaiy po
k ry te  bryłam i lodu i śniegu, co zupełnie w strzy
muje cyrkulacje w mieście. Trudno oyłoby spisać 
ile z tąd  potłuczonych powozów, połamanych re 
sorów,' dyszlów i kół, porozbijanych i pow yw ra
canych wozów, pokaleczonych ludzi i koni.

Zdaw ałoby się, że porządny gospodarz mia
sta , to  je s t  m agistrat, powinienby energicznych 
użyć środków , aby ulice przyprowadzić do po
rządku w jak  naprędszym  czasie. Ale gdzie 
tam  myśleć o tem, nasi gospodarze myćlą tylko 
o tem jak  obdzierać mieszkańców i sobie na- 
pychać kieszenie. Łatw y jednak byłby sposób 
zaradzić temu. — Najęcie k ilkuset wyrobników 
którzy  m ią z głodu dla braku roboty, i użycie 
ich pod kierunkiem  inżyn’6#ów latw oby wprowa
dziło ład  i porządek. Mówię pod kiej unkiem in
żynierów, dla tego, że policja nie mając pojęcia
0 spadku wody, poza tap ia łi k ilka  ulic, a bry 
łam i lodu i ziemi kanały miejskie pozatykała. 
Tym sposobem ulice byłyby porządnie utrzym ane
1 k ilkuset wyrobników zarobiłoby po k ilka zło 
tych dzieni ie ...

„Przegląd Tygodniowy“ w wstępnym a r ty 
kule ostatniego numeru żąda od m agistratu  sp ra
wozdań sta ty stycznych , dając za przykład  za
graniczne m iasta w jak i to sposób rządzą się 
tam m agistraty . Jabym  jeszcze dodał inną proś
bę, a mianowicie: o coroczne spiaw ozdanie z po
bieranych podatków i rozporządzenia fundusza
mi miejskiemi W ątp ię  jed n ak , aby szanowny 
prezydent zechciał zadosyć uczynić tej prośbie, 
gdyż dla niego fundusze miejskie stanow ią ta 
jem nicę s ta n u , i gotów z tego  zrobić kw cstję 
gabinetową.

H rab ia  Kotzebue powrócił do W arszaw y 
i dnia 17go b. m. przyjm ował w zamku wszys- 
kie w ładze cywilne i wojskowe, duchowieństwo 
i obywateli. Pow rót hrabiego m iał nam sprow a
dzić wiele zm ian, dotąd nie wiele mog^ Wam 
.powiedzieć o tem , co właściwie w twojej tece 
przyw iózł. Jeżeli jednak je s t praw dą to, o czem 
ogólnie mówią, a naw et kui je rk i Już wspominają, 
,jO byłoby dostatecznem  dla pozostaw ienia mil
szej u nas pam iątki po sobie od poprzedników 
Mówią w łaśnie o ostatecznym  załatw ieniu kwo- 
siji w łościańskiej, to je s t:  o odseparowaniu 
gruntów  w łościańskich i uregulow aniu służebno
ści pastw iskow ych i leśnych p izy  pomocy rz ą 
dowej. T rzeba również oddać spraw ie Uiwnść

i uznanie hrabiem u za to, że w ystąpił w obronie 
unitów i żądał w strzym ania egzekucji i p rze
śladowań biednych naszych mieszczan i włościan 
nadbużańskicli, czem iniał ściągnąć na siebie 
niechęć w wyższych sferach rządowych. Czy 
skutecznem  było jego wystąpienie*., w krótce się 
przekonamy. O ostateeznem  wprowadzeniu re 
form sądowych w K rólestw ie, jedni powiadają, 
że to ma nastąp ić za la t dw a, inni znowu 
utrzym ują, że będziemy mieli n iestety  wkrótce 
sędziów pokoju moskiewskich, z ram ienia rządu, 
i język moskiewski we w szystkich instancyacb 
Zapow iadają nam również przyjazd Następcy 
Tronu do W arszaw y w  miesiącu m aju, dla po
znania kraju i przygotow ania wojska na przy
jazd cesarza. Mnóstwo różnych tym podobnych 
wieści krąży po mieście, ale u’c pewnego donieść 
w tej chwili nie mogę.

Dnia l ig o  b. ro odbył się w mieście W arce 
pogizeb pułkownika P io tra  W ysockiego, naczel
nika powstania w aniu 29go listopada 1830 r. 
W szyscy mieszkańcy m iasta W arki i okoliczn1 
obywatele ziemscy tow arzyszyli zwłokom szano
wnego sta rca  na miejsce wiecznego spoczynku. 
Był to hołd cichy ale bardzo wymowny. Cenzura 
tu tejsza niedozwoliła zamieścić w dziennikach 
wialom ośei o jego śm ierci— jakkolw iek podano 
tylko to, że P io tr W ysocki b. oficer wojsk pol
skich zm arł z dnia ‘/go na 8go b. m. w mieście 

'W arce. Dwadzieścia sześć la t wiezienia i w y
gnania w ciężkich robotach w kopalni syberyj
skich, tysiąc otrzymanych k i j ó w , przykucie do 
taczki, siedemnaście la t internow ania w małej 
mieścinie W arce — razem 43 la t cierpień! nie 
mogły złagodzić srogości głupich naszych cio- 
miężycieli.

Paryż d. 26. stycznia.

(A )  W  krótkich  bardzo słowach zam kną
łem w przeszłym  liście wzmiankę o zagłosow a
niu w pierw szem odczytaniu projektu  Ventavo- 
na. Podobnie też mógłbym się ograniczyć dzi
siaj na prostej wzmiance, że w iększością 512 
głosów przeciw  188 — zagłosowano wczoraj 
także w pierwszem odczytaniu praw a o sena
cie. Ale w dyskusjach nad dwoma temi spra 
wami tak  kardynalna zachodzi różnica, że prze
milczeć jej niepodobna. O ile na posiedzeniu 
22 stycznia, mówcy jedną tylno rzecz zdawali 
się mieć na widoku — obryzgać przeciwników 
żółcią, aby dla siebie tylko czystą  krew  zosta
wić — o ty le na posiedzeniu wczorajszem czuć 
było jak iś  powiew cieplejszy, zdrowszy, w któ
rym już mniej było widać trobki o siebie, a mo
że nieco więcej o F rancję. Na posiedzeniu 22. 
stycznia pp. de Carayon-Latour i Brun jako  
mówcy skrajnej prawicy me ograniczyli się, co 
bezzaprzeczenia było ich obowiązkiem, na wspa- 
niałem odmalowaniu wielkości mouarchicznej 
F rancji i jej przedstaw iciela hr. Chambord — 
ale uznali za stosowne podrażnić T hiersa i po
deptać republikę. P. do Tempie nie znajdując 
już nic więcej do powiedzenia po tych mowach
0 wielkości monarchii — pomścił się na pp. 
Brogne i Decazes i podeptał siedmiolecie. P  
Favre, miasto stanąć tylko wjobronio republiki, 
co było jego prawem, wolał oplwać monarchię
1 po raz d ru ji ściąć głowę Ludwikowi XVI P 
Bocher, m iasto ująć się tylko za królem, którego 
jedyną zbrodnią była zbytnia dobroć i brak od
powiednich wymaganiom epoki zdolności, a w 
jednym i tym samym wyroku ogarniając pierw 
szą z rzędu paryską komunę i konwencję, ko
munę r. 1871 i republikę siedmioletnią — na| 
wszystko rzucił przekleństwo. I  oto dyskusja, 
do k tórej obiecywano sobie przystąpić z ser
cem wolnem od stronniczych niechęci, a p rze
pełnionym tylko tro ską o narażoną na osta te 
czne niebezpieczeństwa ojczyznę, zamieniono w 
najżarliw szą bójkę, w której bronią byio wszy- 
s tL o co podskoczyło do ust — potw arze, o- 
szczerstw a i obelgi. Po tak iej dyskusji jakąż 
wartość przypisać przeważnej większości, k tó 

ra oświadczyła się za koniecznością p rzystą  
pienia do organizacji kraju  ?

Czy skandaliczne to posiedzenie zdołało 
już dzisiaj otworzyć oczy deputowanym ? P o
zory tak  sądzić pozw alają P rzy  wczorajszej 
dyskusji, słyszeliśmy p. Simon, k tóry  imieniem 
lewicy motywował zastrzeżenia z jakiem i bę
dzie głosować za prawem o senacie, słyszeliś
my go k ie iy  się w idział zmuszonym skry tyko
wać sk ład  monarchic.zny senatu i samą monar- 
chiczną zasadę, słyszeliśm y go z taktem  posza
nowaniem oddającego zasłużoną zkąd inąd cześć 
i menarchicznej zasadzie i jej przedstaw icie
lom, Ie cała praw ica monarchiczna, oklaskami 
przy ję ła  mowę republikańską. I  widzieliśmy, 
fakt rzadki w dziejach francuskiego pariam en 
taryzmu, mówcę k tóry  um iał wypowiedzieć 
wszystko co m iał do powiedzenia, bez wywo
łan ia ani jednego sarknięcia ani jednego szem
rania. P. Simon jednym  polotem wyniósł się na 
tę  wysokość z jakiej ogarnia się wszystkie, 
najprzeciwniejsze sobie zasady, najzaciętsze dla 
siebie stronnictw a — a  do której dostać się 
można tylko z miłośc.ą w serca a z poszano
waniem na ustach. Przebieg wczorajszej dy 
skusji ochotnie byśmy podali za wzór polity
cznym naszym szermierzom w k ia ju  — a prze- 
dewszyst.kiem na em ig rac ji!

Czy dzięki tem r pokojowemu usposobieniu 
wczorajszego posiedzenia, uszczuplonej już nieco 
od poprzedniej większości, jak a  głosow ała za 
prawem o senacie, przypisać należy jak ąś  o r
ganiczną wartość? Nie sądzę, jeżeli p. du Tem
pie uniemożebnił odbudowanie większości z 
prawicy, to pp. F avre  i Bocher, ostatecznie 
rozbili spójnią środków, i trzebaby wiele wię
cej podobnych wczorajszemu posiedzeń, żeby 
na tych ruinach coś jeszcze zbudować. W każ
dym jednak razie skutki tego posiedzenia dały 
się już uczuć w tem mea cidpa, z jakietn Izba 
odroczyła aż po ukończeniu rozpraw  konstytu 
cyjnyeh dyskusję nad sprawozdaniem komisji o 
działaniach r?,ądu narodowej obrony, której za
pisanie na porządek dzienny wywołała żółciowa 
mowa Favra. Bardzo być może, że do dyskusji 
nad tem sprawozdaniem nigdy nie przyjdzie. 
Dyskuoja ta  byłaby bardzo jałową; komisja w 
sprawozdaniu swojem nie staw ia żadnych wnio
sków, a ogranicza się jedynie na przedstaw ie
niu tych działań w świetle, w jakiem  jej się 
one ukazują. J e s t  to może przedm iot w łasci 
wszy do dyskutowania w historycznym  wydzia
le Akademi, jak  politycznej, prawodawczej czy 
konstytucyjnej Izbie.

Otrzymaliśmy tu pierw szy numer Wici, 
którego z ciekawością oczekiwaliśmy. Mocno 
się lękam o przyszłość tego pisma. Jeżeli w 
artykule wstępnym „chwna obecna11 redakcji 
zdaje się, że nawoływaniem do zgody pragnę
łaby zająć to stanowisko pozastronnicze, o j a 
kiem przed chwilą na skutek mowy p. Simon 
mówiłem — to ostatecznie niema w niem kon
kluzji, albo raczej może konkluzja jes t w prost 
przeciwną założeniu. Obok tego zwrotu do „po
dłej targowicy*1 po cóż przymiotnik? czy redak
cja lubuje się w pleonazmie? zamieszczenie 
listu  z Londynu je s t czystą kontradykcją. J e 
żeli targow ica je s t wyrazem moralnego upadku, 
to paryzka komuna je s t nadto jeszcze wyrazem 
m aterjalncgo zniszczenia społeczeństwa. A je 
żeli z paryzkiej kom uny pozostały polskie na
zwiska, k tóre zap.sać gdzieś można, to chyba 
te tylko, których podpisać już niema komu; ci 
zaś którzy z Papkinem nie mają praw a powtó
rzyć; „wszyscy uciekli, nikt nie zginął, re jte
rada poszła « (ctiwałą!“ =-= bo samym tylko so
bie zapewnili rejteradę — ci zaś wszyscy obe
cnością swoją w szpaltach Wio t mogą być ty l
ko przeszkodą do tej tak  nam potrzennej zgo
dy. Jeżeli czas jeszcze, szczerze byśmy radzili 
redancj:' W ici nieco zdrowszego poglądu na go
dność emigracyjnego organu, tem bardziej, że 
przeciw  reszcie pisma niewiele mamy (lo zarzu
cenia. A rtykuł o Heltmanie, lis t z Nowego 
Jorku i korespondencja ze Lwowa są płodami

pior chętnych a zdolnych. Ciekawy tylko by ł
bym wrażania, jak ie  sptaw ilo na koresponden
tach t.o sąsiedztwo londyńskiego lisi,u ?

Przegląd polityczny.
Serbia. K anclerz Gorczaków p rzesła ł księ

ciu Milanowi seroskiemu notę, w krórej w yraża 
nadzieję, że doznając w swoim czasie przychyl
ności trzech gabinetów, polityka M»rinowicza 
będzie prowadzona nadal przez jego następcę. 
Trudno byłoby pojąć znaczenie, a tem mniej 
powody przesłania tej noty. gdyby nie wiedzia 
no cokolwiek z tej krótkiej przeszłości, jaka 
bezpośrednio poprzedziła utworzenie dzisiejsze
go gabinetu serbskiego, jak  również skład  człon
ków onego. Już po powrocie ks. Milana z F ran 
cji, s ta ra ł się rząd  moskiewski o odnowienie 
przyjacielskich stosunków z Serbią, których 
zapowiedź zdaw ała się leżeć jeszcze w odwie
dzinach, dokonanych w L iw adjr Sposobność ry 
chło się nadarzyła w chwilij kiedy gw ałtowne 
sceny w Skupczynie spowodowały zmianę g a
binetu. Rząd moskiewski użył wszelkich sprę
żyn, aby wcisnąć do nowego m inisterstw a jeśli 
nie w szystkich, to przynajmniej część swoich 
przyjaaiół. Powolność i niebaczność gabinetu 
wiedeńskiego, a w łaściw ,-e lir. Andrassego u ła 
tw iła cale wdanie; i wówczas to stronnictwo 
moskalofilskie, zaw ładnąw szy ks. Milanem, po
trafiło na nim w ynudź, aby jednemu z człon
ków zmuszonego podać się do dymisji gabine
tu, okazał swoj i zaufanie, że w ten sposób mo
żna uniknąć fałszywych domysłów ze strony 
moskiewskiej i naprężenia przyjaznych z Mo
skw ą stosunków. Członkiem tym był Stojan No- 
wakowicz , m inister ośw iecenia, k tóry  odbywał 
swe stndja w Moskwie, i je s t tam lubiony. 
Książę polecił mu możyć listę nowego gabinetu, 
a Nowakowicz, piastując i te iaz  jedną z naj- 
bSrdziej wpływowych tek, postępowaniem swo
jem s ta ra  się odwdzięczyć stronnictw u i m ocar
stwu, k tóre go popierały. Tak więc Moskwa 
pomimo pozornej zgodności trzech mocarstw, w 
sprawie wschodniej prowadzi politykę na w ła
sną rękę. Gabinet berliński rozdrażniony takiem  
zawczesnem odstępstwem, dal do zrozumienia 
Petersburgow i, iż gotów je s t żądać wyjaśnień. 
I  wówczas to dla uspokojenia B ism arka, Gor- 
czakow w ysłał notę do Belgradu.

P rzy  czujności i podejrzliwości gabinetu 
berlińskiego, m ała formalnego znaczenia sprawa 
nabrała w oczach jego doniosłości. Mowa tu  o 
wiadomej sprawie etykiety dworskiej w Bel
gradzie , przy której stanowisko konsula nie
mieckiego miało być upośledzone. R ząd serbski 
nie przyznając konsulowi niemieckiemu chara
kteru  ajenta dyplom atycznego, lecz uważając 
go jedynie za reprezentanta interesów  handlo
wych, dał byt pierwszeństwo w ceremonii jene 
ralnemu konsulowi francuzkiemu, p. Debeins. 
I  chocia2 konsulowie, przebywający w Belgra- 
gradzie, zadość uczynili pragnieniom Prusaka, 
niemniej p izeto  Berlin domaga się, aby zasada 
była uznaną przez sam rząd  serbski i żąda od
nośnych wyjaśnień. Gabinet belgradzki milczy, 
a rozdrażnienie w Berlinie wzmaga się.

Na złodzieju czapka goi a; a Berlin w ner- 
wowem rozdrażnieniu, k tóre mc się udzieliło od 
kanclerza, we w szystkim i widzi spiskujące pa 
jego życie widma. Ostat,niemi czasy zaczęły 
pisma polskie zw iacać uwagę na wschód; 
Dziennik Poznański otw orzył w swych szpal
tach osobną rubrykę spraw  serbskich, gdzie 
dość sympatycznie odzywa się tak  o polityce 
Belgradu, jako też o dążnościach południowych 
Słowian, Gazeto, N arodow a  zaś ogłosiła kores
pondencja z P eterburga o możliwości wojny 
prusko-moskiewskiej. Organ Bismarka Noedd. 
Allg. Ztg. rozgniewany, że się go nie spytano 
o pozwolenie, z miną tajem niczą robi wykrycie 
że rząd serbski od niejakiego czasn kokietuje 
prasę polską11 i ciągnie d a le j: ,gdyby zostało
dowiedzionem, że nad dalszym Dunajem knowa

się spisek w znaczeniu i kierunku polskich ma
rzeń, to eunośne m ocarstw a powinny użyć sto- 
snwru środki do przytłum ienia takowej agi fa 
cji.“ Ale najkomiczniejszen: je s t zakończenie tej 
całej tyrady; organ Bismarka, tłum acząc powo
dy swoich zadań, powiada: „Europa chce po
koju11!! W ustach Bism arka mile dźwięczą te  
s ło w a!

Ziemie polskie.
(Unia zdradzona przez swięJojuskich popów. Fólko  

rolnicze w Poznańskiem .)

Teraz już i ślepi mogą widzieć, do c^ego 
dąży Moskwa na Podlasiu i Ciiełmszczyźme. 
Podaliśmy smutną wiadomość o przyłączeniu do 
szyzray 45 parafij. Głowo m oskiewskie, wycho
dzące tu we Lwowie, nic może ukryć swej ra 
dości z teg a powodu, i zam ieszcza ohydny i po
dły list z Chełmskiego. A kt przyłączenia do 
szyzmy odbył się w mieście B .aiej 12. s ty cz
nia. L is t zamieszczony w Słowie, podaje 46 pa- 
ranj zal.ezoi.ych już do szyzm y: 20 p a ra fj z 
powiatu bialskiego, 23 z włocławskiego i 3 z 
konstantynowskiego. Mowę dziękczynną z po
wodu przyłączenia (lo szyzmy wypowiedział 
dziekan bialski, Mikołaj Liwczak, a z mowy 
tej przegląda niewolnicza i niska dusza zdra;- 
cy i odsfępey, -S ta ło  się! — powiem y za 
Przeglądem lwowskim, — Ruscy kapłani z G a
licji dokonali już w Polsce zbrodni. L ud ruski 
przez ruskich zdradzony kapłanów ! Szkoła 
św ięto jjrska  w ydała owoce. Ci zdrajcy Boga i 
kościoła z niej w łaśn.e wyszli. Wylane, krew  
biednego zdradzonego ludu niech spodaiif na 
was zbrodn iarze!11

Gd smutnego tego obrazu zwracam y się i  
pewną pociechą ku radośnemn objawowi sze
rzenia się i w zrostu znaczenia kółek rolniczych 
w Poznańskiem. K ółka rolm.cze włościańskie, o 
k tóre nadarem nie dopominamy się w Galicji, 
bardzo korzystny wpływ wywierają w Poznań- 
skiem. J e s t  ich dzisiaj 44. Ze sprawozdania, 
odczytanego na posiedzeniu kółka rolniczego w 
Kostrzynie .d. 3. stycznia, dowiadujemy się, że 
włościanie dość licznie b iorą książki -z b ib lio
teki. Na żebranin kółka rolniczego w K roto
szynie pow itał zebranych obywateli M. Je rzak  
przemową, w któ iej serdecznie dziękow ał za 
ten pożytek, jak i przynoszą wiejskiej ludności 
kółka rolnicze.

Frooss Ofenli3ima.
(Ciąg dalszy z D odatku do Nr. 25.)

Na tem ukończono przesłuchanie świadków.
Następuje odczytanie aktów . Najprzód od 

czytano memorjał Rauy zawiadowczej lwowsko- 
czerniowiecko-jas.skioj kolei, ja so  odpowiedź na 
resk ryp t m inisterstw a z d. 7. października 
1872 r. zaprowadzający sekw estrację. P rzy  
pierwszych ustępach tego memorjatu zarządza 
przewodniczący równocześnie odczytanie odnoś
nych reskryptów , jenerała  ej inspekcji i dwa re- 
sk ryp ta  m inisterstw a handlu. P ierw sze ganią 
usypy, wymykają m ałą liczbę grobei śniegowych, 
zarządzają odpowiednie budowy dla zabezpie
czenia brzegów i nakazują wysadzenie takowych 
dla ochrony szczepami i t. p. Rozpo-ządnenii*, 
m inisterjalne odnoszą się do napraw y lia.u f do 
zaprowadzenia pociągów pospiesznych.

O s k.: Co do odczytanych tu  pięć dekretów  
jeneralnej inspekcji kolejowej zauważać muszę, 
że dotyczą one mało znaczących braków, jaae 
to: małe usypy, podczas gdy takow e na innych 
kolejach 10 i 15 la t trw ają, dalej mówią one-o 
zabezpieczeniu brzegów, nad czem zresztą  przez 
cały rok robić trzeba, gdyż je  ciągle j«suje 
woda. W szystkie te braki, k tóre owe d&krew. 
podnoszą, znajdąją się i La innych kolejach, 
naw et najbardziej wyKOńczonycn. W zywam  
w szystkich moich kolegów na świ&aectwo, że

R ó ż n o ś c i .
* Rozwój drze wory tnietw a naszego szuka  

soDie coraz now ych dróg działania. Na czele tego  
rozwoju sto i drzLWorytnia w arszaw ska, która z a 
m ierza w łasnym  nakładem dokonać w sposób nader 
ozdobny, w y  równy w ająey  pysznym  wydaniom  z a 
granicznym , w ydanie m onografji W illanowa.

T ek st będzie pióra znanego literata  pana Hi 
polita Skim borowieża, ryciny zad, których liczba  
ogólna setkę p rzew yższy , w ykonane będą na d r z e 
w ie przez najzdoln iejszych  rysow ników  i rytow ni
ków w arszaw skich .

B ogaty m aterjał jak i m iejscowość tam a, pałac, 
i galerja obrazów przedstaw iają pod w zględem  malo
wniczym , będzie zużytkow any jak można najbar
dziej w yczerpująco, a  to tak , że naw et w szelk ie  
ozdobienia, ja k  in ic ja ły , przedziałk i i nagłów ki 
tekt.cn poczerpnięte będą z ornam entacji architekto
nicznych i dekoracyjnych, jak ich  ściany  tej scaro- 
żytn iej rezydencji dostarczyć zdołają w n iew yczer
panej obfitości.

W ydanie będzie poszytow e i rozpocznie się 
zapew ne nieprędzej jak  z początkiem  jes ien i. N ad
m ienić tn je szcze  w ypada, iż  w łaścicielk a  W illa 
now a z całą uprzejm ością otw orzyła  p rzed sięw zię
ciu tem u przystęp  do skarbów artystycznych , jak L  
pałac w sobie m ieści.

* W ściekłe w ilki. Z Tambowa p iszą  do P e 
tersburskich  W ied ., że przed św iętam i Bożego N a
rodzen ia  do m iasta tego wpadły dwa w ściek łe  w ilki 
i pokąsały  jed en aście  o»ób. D w ie z  pom iędzy nich  
podobno ju ż  um aiły , cztery  znaidnją xię w szpitalu , 
a pozostałe pięć osób dotąd są je sz c z e  zdrowe. 
Okolicom Tam bow a od pew nego czasu w ilk i nad
zw yczaj dają się w e znaki. W  jedenastu  gm inach  
pow iatn K irsanow skiego, zagryzły  one około 80 0  
sztuk inw en tarza , w ięk szych  sztuk bydła 185 i 
m niejszych 614 .

* Maszyna drukarska. O św ieżo w ynalezio
nej w Londynie przez p. M illar m aszynie do sk ła
dania czcionek, tak p iszą  do Oester, buchdrucker 
Zeitung: M aszyna ta je s t  nadzw yczaj prostą, a 
prostota ta  osiągn iętą  w niej zosta ła  przez zacho
w anie zasady bezpośredniego działan ia  (der direk- 
ten A ktion) (?) w je j m echanizm ie. Skutkiem  tego  
je s t  niezm ierna szybkość w robocie, daleko w ięk sza  
niż w innych tego  rodzaju m aszynach, z w yjątkiem  
m aszyny pana M ackie z W arrington, która jednak  
w ym aga siły  pary i je s t  tak drogą, że o pow szech- 
nem jej użycia  m yśleć naw et nie można. Każdy  
sk ładacz, po kilkogodzinnej w praw ie, może za  jej 
pomocą z łożyć  4 0 0 0  czcionek na godzinę; osta te
cznie, szybkość składania za leży  od zręczności 
składającego. Ł am ania w ierszy  w kolumny doko
nyw a m aszyna osobno, i może go dokonać w do
wolnym czasie , po złożenia. Madzyna ta  da się  
używ ać do zw yczajnego  składania. Cena je j w ynosi 
25 funt. sz t  P rzytem  mechanizm jej nie je s t  ła 
tw y do nBzkodzenia, ani skom plikow any, a czcionki 
nie zużyw ają się przy je j nżyciu bardziej, aniżeli 
przy składaniu zwyczaj nem.

9 Pomnik dla Cooka. Po w ielu  bezskntecz  
nych usiłow aniach, w zniesiono nareszcie, za  pomocą 
snbsKrypcji, pomnik dla sław nego Żeglarza Jauics 
Cooka, w  miejscu gd zie  zosta ł zab ity  t. j .  na w y s
pach Sandniclisk ich , nad zatoką K «alake Kua. Pn- 
mnik ten, w  k szta łc ie  obelisku, um ieszczony je s t  
na kw adratow ej podstaw ie, i  wraz t, nią ma w yso
kości 27  Btóp angielsk ich . W zniesiono go na sztu cz
nie zniw elow anej p latform ie, o dw adzieście kroków  
od m iejsca, na którem sta ł w chwili, k iedy poniósł 
cios śm iertelny. N a przodowej śc ian ie  podstawy, 
od strony morza, w yryto  napis następujący: „Ku 
pam ięci —  w ielk iego  żeglarza na około św iata —  
kapitana Jakuba Cook, tt. N. — który odkrył te 
w yspy, i  zabity zosta ł blisko tego m iejsca, 14. lu 
tego 1 7 7 9 ; ten pomnik zosta ł w zniesiony w listo 
padzie, roku pańskiego 1874 , przez kilku jego  
ziomków.

* W  O ło m u ń e u  stracono na szubienicy dnia 
29 . Btyeznia rano Leopolda F reutha, który, jak o 
tem  sw ojego czasn  donosiliŚJty, w  w agonie kolei 
żelaznej m oraw sko-szląskiej pod Kojerynem zam or
dował podróżnego.

* „uazeta polska katolicka11, w ychodząca  
w m ieście D etro it, w stan ie  M ichigan w  Am eryce  
w zyw a polsk ie w Europie dzienniki dc przedrnko 
w ania następującego ariyknłn:

„Na dniu 2. maja 1874  Polacy zgrom adzeni 
w F iladelfji na walnem m eetingn w imienin  
ów czesnej organizacji polskiej i pod przewodnictwem  
oh. F ranciszk a  K rzem ińskiego, ów czesnego sek re
tarza spraw  w ew nętrznyeh tejże organizacji, po
stanow ili urządzić w ystaw ę polską podczas pow sze  
chnej w ystaw y am erykańskiej w  F iladelfia P en 
sy lw an ia  w roku 1876 . W  tym  celn uzyskaw szy  
pozw olenie od dyrektorów  tej w ystaw y p ow sze
chnej, przystąp ili do wyboru prezydenta w ystaw y  
polskiej. W ybór padł na p. Stephen R em aka, adwo
kata w ielk iej w ziętości w F ila d e fj i, człow ieka  
honorowego i w pływ ow ego i przyjaciela  sprawy  
polskiej, którego rezydencja 251  N . F ifth  str. F i
ladelfia  Pa. Na zapytanie nasze ostatniem i czasy  
p. Rem ak Am erykanin odpow iedział, że ob. Horain, 
którego uważał za duszę całego przedsięw zięcia  
dla osobistych in teresów  zm nszony był opuścić F i
ladelfię; że  on, prezydent, pozbawiony pomocy 
porozum ienia się z Polską, nie może teraz działać  
czynnie na korzyść zbierania okazów w ystaw y  z P ol 
ski, Że om przyjm ując nrząd prezydenta w ystaw y  
polskiej, zgod ził się tylko na wyrobienie w szystk ich  
angielsk ich  form alności w tym krajn, potrzebnych  
dla urządzenia naszej w ystaw y —  słowem , być 
tylko agentem , pośrednikiem  między Polakam i ame 
rykańskim i czy  europejskim i ł  rządem tutejszego  
kraju, że P olacy wybiorą ze siebie kom itet i ten  
poczyni potrzebne kroki z P olską; że  P o lacy  do- 
da Izą mn jednego  człow ieka, czynnego Pniaka dla 
porozum ienia się z Polską. W  końcu p. Rem ak  
nadseła nam kopię mowy sw ej, którą miał do pu
b liczn ości am erykańskiej o P o lsce  dnia 28 . lis to 
pada 18 7 4  r. na pam iątkę p ierw szego  rozbioru  
Polski.

R ozw ażyw szy  te  okoliczności i zw ażając, że
na każdej wystawie powszechne*) czy w Fatyżn

czy w e W iednia, Polacy m ieli swój oddział w y
staw y, reprezentujący n?szą kulturę, przem ysł, 
sztuki piękne —  nasz gen iusz Polski, którym mi
mo utraty naszej niepodległości politycznej przy
pominaliśmy zaw sze św iatu im ię w ielkiego narodu, 
zdaje się n»m, że i tą razą P olska  powinnaby być 
reprezentow aną w F iladelfii w r. 1 8 7 6 ,“

* W  jC<1 IlCm z  pism w arszaw skich czytam y  
jako  fak t autentyczny i nie potrzebujący kom enta
rza, co następuje:

„Jtder. z w ołyńskich panów zapragnął mieć 
w sw ych dobrach młyn am erykański. Miał n iedale
ko zdolnego inżyniera hydraulika krajow ca, który  
niejeden młyn i niejedną fabrykę silą  wody poru
szaną pustawi! w tam tych okolicach. L ecz P a n  
nie dow ierza miejscowym zdolnościom 1 talentom , 
z w ielkim  kosztem  sprowadza w tym  ceiu in ży 
niera z W iednia. W iedeńczyk przyjechał, m iejsco
w ość onejrzał, i ośw iadczył, że nudowy młyna pod
jąć  się m oże, lecz  potrzebuje sp ecja lis ty  do zm ie
rzenia  siły  wody, i do tej t r u d n e j  czynności po
leca  jak iegoś sw ego l a n d s m a n a .  P a n  sprow a
dza w ięc drugiego W iedeńczyka, ten robi o b licze
n ia i zgarn iw szy  honorarjum oraz djety odjeżdża, 
ośw iadczyw azy, że na tej wodzie m o ż e  stanąć 
młyn o 6eiu kam ieniach, lecz  Żadnych danych na 
poparcie sw ego tw ie id zen ia  nie zostaw ił. W iedeń
czyk nr. 1. robi tedy projekt młyna, kosztorys etc ., 
lecz  w kontrakcie za strzega  sobie, że poniew aż nie 
on wym ierzał siłę  wody, zatem nie bierze na siebie  
żadnej odpow iedziam ośei, w razie gdyby młyn mleć 
nie ch cia ł.11

„D ingoż jeszcze , — pyta wspomniane pismo 
w arszaw sk ie, —  ślepe uw ielbienie dla w szystk iego  
co obce, a n iew ia ia  we w łasne siły  i zdolności w y
w odzić będzie w  pole krótkow idzących.11

* Skrzywione pojęcia. Zw yczajny korespon
dent w iedeński Czasu pisze, donosząc o przesłu
chaniu hr. A lfreda Potock iego m iędzy in n em i;

„Obrońca dr. Nenda lubi pytać się świadków  
niektórych, jak ą  mieli opinię o charakterze p. 0 -  
fenheima. P ytan ia  podobne stanow ią może smutną 
konieczność w system ie obiony. lecz  trudno dopa
trzeć się praktycznej ich wartości. Bypajm oiej nie 
uprzedzam  wyroku o winie lub niewin&uśui p. Ofen- 
heima, ale pytam się, czy znajdzie się d o b r z e  
w y c h o w a n y  św iadek, który obcował z p. Ofen- 
heimem w dobiych jeg o  czasach, nie przypuszcza
jąc  natnrainie, Że kiedyś stanie przed kratkam i są 
du karnego, czy znajdzie się taki św iadek, który
by na takie zapytania obrońcy niekorzystnej u- 
dzielił odpow iedzi? Taki św iadek ubliżyłby sobie 
samemu, przyznając, i i  żył tow arzysko i robił in 
teresu  z człowieKiem, o którym  m iał złe w yobra
żenie. A w salonie obwinionego byw ali m inistrow ie, 
am basadorowie, jenerałow ie itd .“

Podług w yobrażenia korespondenta w ięc, debre 
w ychow anie, każe zamilknąć naw et po przysiędze  
złożonej przed sądem ncznciu p iaw dy i słuszności. 
L udzie, k tórzy  obcując z kimś przez dłuższy czas 
i w ierząc w uczciw ość jeg o , w idzą się zaw iedzeni, 
dają w yraz jednem u tylko uczuciu oburzenia, k tó 
re tem  bardziej jeszcze  w yleje się potokiem żalów  
i narzekań. Ale wychowanie korespondenta Czasu

dziwnej jak iejś je s t  natury, a jeże li się mamy w y
razić tak, jak  nam nakazuje nasze w ychow anie, 
które uczy przedewszystlciem  szczerości i otw arto
ści, musimy życzyć szan. korespondentowi, aby  
tylko przez B oga, nigdy nie p isał książki o w y 
chowaniu, bo uczący sie z niej got;o\vi by się stać  
Tunguzam i.

* „Pester Lloyd11 o Fredrze. W  teatrze  
peszteńskim  przedstawiano 27. bai. kornedję A le
ksandra hr. Fredry „Pan Jow ia isk i11. Utwór podo
bał się n iezm iernie publiczności, która z bogatych  
komicznych sytuacji śm iała się do rozpukn. C ieka
we je s t  jednak, co pisze o tej komedji recen zent 
teatralny Pester L oyda  p. L. H— i , zapew ne ja 
kiś syn Germanii. Oto jego słow a: „Na z łe  są 
siedztw o dram atyczne (!) z naszej stronj nie mo
gą  się uskarżać są s ied zi nasi słow iańscy. N ieliczne  
sceny nasze i tłum aczenia tracą z oczn, obok opa
nowującego w szystko zachodn, uboższego wschodu, 
któremu chętnie pośw ięcają czas i m iejsce. Przed  
kilku dniami oglądaliśm y w teatrze narodowym ko- 
medję m oskiewską, a dziś znowr patrzaliśm y na 
polską. „Pan Jow ia isk i11 starszego Fredry, je s t  n ie 
mal najpopularniejszą kom edją sceny polskiej, przed
staw ianą w e L w ow ie, Krakowie i W arszaw ie od 
la t k ilkudziesięciu , a zaw sze z powodzeniem. Sława, 
którą dzieło to Bobie zdobyło, jakkolw iek w nie 
bardzo bogatej w dramatu literatu ize, powinno być 
dowodem dostatecznie uspraw iedliw iającym  próuę 
jaką zrobiono, aby aklim atyzow ać to dzieło n nas, 
.albo co naim niej z niem  nas obzna.,omić.

„Pan Jow ia isk i11, albo „Herr Vidor“ , (bo tak 
nazw isko to przetłum aczył p. T ors) nie je s t  ani 
wątpliwości, nie uważany oczym a polskiem ’ (!), ar 
cydzielem . Opiera się ono na czasach  dawno prze
szłych, których gu st odrębny był od dzisiejszego, 
a dowcip niew inny przem awia w ięcej do ncha, anŁ 
Żeli g łow y, lub serca (!). W idocznie tłem jeg o  są  
wzory n iem ieckie, które łatw o byłoby wym ienić, a 
które dziś już zw yczaj nemi i płytki cmi nam się  
wydają. W  tym w zględzie w ięc w idz d zisiejszy  
musi zm róiyć jedno lub o la  oczy, aby na ntwur 
patrzeć nie ze stanow iska ogólnego absolutnego, 
ale wzyć się w czas jeg o  pow stania, jeże li się chce 
być spraw iedliw ym . T ypy, które spotykam y w tej 
sztn ee , są znanem i figurami kom icznem i z r. 40 , 
które jednak rzadki ta len t kom iczny poety , ozdobił 
mnóstwem zabaw nych rybów 11

Opuszczamy to, co dalej pisze ten dziwnego  
rodzaju recenzent, a p isze w stylu  nie koniecznie  
zabawuym  i ciekawym , bo to co następuje nie je s t  
niczem  innem jak  tylko streszczen iem  in trygi. Dla  
naszych czyteln ików  w ystarczy  sądzim y, to cośmy 
przytoczyli. W dzięczni jesteśm y teatrom  w ęgierskim  
za w prowadzenie otworów polskiego pióra, na d e 
ski scen sw ych narodowych, ale przykro nam bar
dzo, że przy aażdem w spom nieniu, czy  to dotyczą- 
cem naszej literatury, czy  dziejów , musimy spoticać 
ty łe fa łszów , które dowodzą zupełnego brakn z n a 
jom ości naszego krajn, narodu i ieg o  histor/i. Ileż  
tu w tych kilkn w ierszach p rzy toczon ych , błęaów  
i nieznajom ości rzeczy. N ie chcem y ju ż  dowodzić, 
że P ao Jow ia isk i“ n igdy nie by' najpOuUlarmejszyn 
utworem sceny  n aszej, jak  n ie chcemy się  sp rze

czać o bogactwo liturutnry dram atycznej n aszej, 
chociaż p ierw sze łatw o by nam było w ykazać zr 
pomocą zjstaw ien ia  prestago liczb , a drugie za po
mocą porównania płodów naszych z licfcbą ułwofiów  
innych narodów, a szcaiagóiniej W ęg ier  ale o to  
m niejsza.

Nam chodzi przedew szystkiem  o to, że  recen
zent polem izuje nioy ze zdaniam i krytyków  j>ol- 
skich, którym zarzuca parcjalność narodową. A le  
gdzież ona się objaw iła? W  jakiej recen zji, kryty
ce lub li£erainrze czyta! p. L . H — i , i e  „Pan Jo- 
w ia lsk i“ je s t  arcydziełem ? Kto mn o tem p ow ie-1 
d z ia ł?  J eżeli gdzie na św iecie , to  w -ua* niem a  
w zględności w krytyce na narodowość, a naw et 
przeciw nie, nie w iem y, czy  to z dawnej tradycji 
Stanisław ow skich czasów , czy  z jaki-łgo m pego po
wodu, zagn ieździła  się u nat niechęć yew na do 
w szystk iego  co polskie : niedow ierzanie w tmfcroć 
tego, co krajowe. Ofiarą w łaśn ie tej n iechęci padł 
w początkach sw ego  zaw ódt p isarsk iego pomiędzy  
innym i A leks. Fredro.

Prawdą je s t, że  „Pan Jow ia lsk i“ w ystępuje na 
tle czasów  dawno upłynionyoh, bó czasów  k sięstw a  
W arszaw skiego (a nie jak  twierdzi recenzen t L loyda  
r. 40.), ale musimy zaprzeczyć kategoryczn ie po
glądow i arytyka, który tw ierdzi, że gu st tych  cza 
sów  je s t  zupełn ie odrębny od dzis iejszego . Zape
wne, gu st zm ienia i k ształci się  niemal z dniem  
każdym, ale w jednej rzeczy  zostaje  zaw sze te* 
sam, a to co się tyczy zatnralności kreacji. N atu
ralność, której Frearzo nikt nie oamowi. podobaC 
się będzie zawBze, a typ charaiuerystycziiy  n igdy  
nie tracf swej w artości. Tem władni* utrzym uje s ię  
dotąd M olićre na scen ie i to samo tryum f o unosie 
pozwala komedjom F’redry. A le Fredro ma pod p e
wnym względne te w yższość  od sw ojego w ztrr  iS' 
je s t  nadzw yczaj scenicznym  i nieprzebranym  w  
komicznych sytuacjach, co daje utworom jeg o  w ie 
czystą wartość. A le p. L. H — i tw ierdzi, iż  do
wcip jego  przem aw ia w ięcej do ucha,, niż dó 
serca lub głow y. O, co i za spraw iedliw y i m giczny  
sry ty k  z tego pana! Humor Fredry je s t  humorem  
czysto polskim , którego cechą je s t to, że  dowcip 
jeg o  przem aw ia do serc? — bo je s t  s e r d e c z n y  
A zresztą  sam recenzent powiada o kilka w ierszy  
niżej, że humor jego  przew ażnie za leży  na kom i
cznych sytuacjach, a  ,akaeż te mogą przem aw iać do 
uch? ?!

N ajbardziej jednak dziw! i dotyka nas ten z? 
rzut recenzenta, w którym  „Fana Jow iałskiego"  
nazyw a kopią w zorów  niem ieckioh. D otyka nas. bo 
je s t  niespraw iedliw ym , a dziw ' nas, bo zarzut ta 
ki dowodzi już nie braitu znajom ości literatury na
szej, ale wprost nieznajom ości literatury niem iec
k iej. A  teg o  jnż, przyznąiem y się szczerze, niespo  
dziewalib,ny się w cale. P . L . H — i powiada, iż  ła 
two by było w skazać te  w zory na jaiticn się opar1 
Fredro. O, iakaż w ielka szkoda i e  ich nir w ym ie
nił i n ie nazw ał po im ien in ! Skorzystalibyśm y na 
tem  w iele, bo poznalibyśm y nowe uypy komedj' 
niem ieckiej, poznalibyśm y kornedję polską, nisaDą' 
po n iem ieck u !



oni wi^kązą liczbę takich dekretów je 
neralnej inspekcji wykazać mogą.

Co (lo ro zp o rzą d zen ia  m in is te r ia ln e g o  z a 
r z ą d z a ją c e g o  zd jęc ie  lin ji w  k ieru n k u  h oryzon  
ta lń y m  i' w e r ty k a ln y m , to  n a s tą p iło  to  w sk u ta k  
p o w sta łeg  w  p u b liczn o śc i o b a w y , ze s ta n  k o le i  
j e s t  n ie b e z p ie c z n y . Z d jęc ie  to  w  is to c ie  u sk u 
tec z n io n o , le c z  m in is te r s tw o  w  sk u te k  te g o  ż a 
d n y ch  d a ls z y c h  n ie  p o czy n iło  za r z ą d z e ń , a  n a 
w e t  n ie  p o d a ło  do w ia d o m o śc i r e z u lta tu  tej 
c z y n n o śc i. Qui tacet consentirc tidetur. M in ister 
s tw o  z n a la z ło  k o le j w  dobrym  sta n ie , w ię c  też  
n ic  w ię c e j  n ie  w sp o m in a ło  w  tej sp ra w ie . D ru 
g i  r e sk r y p t  m in is te r s tw a  o d p o w ia d a  na  p rośb ę  
n a s z ą  w z g lę d e m  -zap row ad zen ia  p o c ią g ó w  p o 
sp ie sz n y c h . K olej p ó łn o cn a  i k o lej b  a ro la  L u 
d w ik a , że  ta k  p o w ie m , in tr y g o w a ły  p rzec iw  
z a p ro w a d zen iu  p o sp ie sz n y c h  p o c ią g ó w . W ó w c z a s  
sam  b y łe m  n m in istra , od k tó r e g o  n a jle p sz e g o  d o 
zn a łe m  p r z y ję c ia , a  n ie  b y ł to  min. B a n h a n s (w e 
so ło ść ) . N a sz e  p o sp ie sz n e  p o c ią g i r o b iły  6, a 
z w y c z a jn ie  za ś  5 mil na  g o d z in ę . G d y b y  u a s tą p iło  
z a s ta n o w ie n ie  p o c ią g ó w  p o sp ie sz n y c h , m u sia u o b y  
t,o u c z y n ić  i p rzy  p o c ią g a c h  z w y c z a jn y c h . J e ś l i  
by w s z ę d z ie , g d z ie  s ię  co ś  s z k o d liw e g o  p o k a że  
z a sta n a w ia n o  p o c ią g i p o sp ie sz n e , m u sian ob y  ich  
b a rd zo  w ie le  w  A n sfrji z a sta n o w ić . P o c ią g i p o sp ie  
s z i w t ło P w y i a  zd ą ża ją  m iejscam i z s z y b k o ś c ią  z a 
le d w ie  2  m il na g o d z in ę , to  s ię  s ta ć  m o g ło  i na 
k o le i  e z e rn io w ieck ie j. W s z y s tk ie  s z k o d liw e  m ie j
s c a  na  tej k o le i w y n o s iły  z a le d w ie  p ó ł m ili. 
Z r e sz tą  z a u w a ż y ć  m u szę , ż e śm y  z a w s z e  z w in 
nym  SŁ acunkiem  o d p o w ia d a li n a  w s z y s tk ie  r o z 
p o rzą d zen ia  m in is te r s tw a , ja k o te ż  jen era ln ej in 
sp ek c ji.

Dalej czytać było niepodobieństwem z po
wodu zmroku, jak i w sali zapanował, przew o
dniczący zawiesił posiedzenie o godzinie 3 kw a
dranse ua 3 po południu, naznaczając następne 
na poniedziałek. Na porządku dziennym będzie 
odczytanie memorjału.

W e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d b ień stw a  p ro 
c e s  ten  p o trw a  je s z c z e  z 2 ty g o d n ie , a  to ze  
w zg lęd u  n a  r z e c z o z n a w c ó w , k tórym  tr z e b a  bę  
d z ie  z o s ta w ić  d łu ż sz y  c z a s  do p r z e s tu d io w a n ia  
e la b o ra tó w  k o ia u d a cy jn y ch . R ó w n ież  i s ę d z io w ie  
p r z y s ię g li  d om agają  s ię  w y tc h n ie n ia  w  o s ta tn ic h  
dn iach  za p u st . T ym  sp o so b em  o s ta te c z n e  w y w o 
dy  ro zp o czą ć  s ię  m o g ą  d op iero  w p o p ie leć .

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  P rzed  sądem przysięgłych  odbędą się w 

m iesiącu lutym następujące rozprawy, a t o : dnia 
15. b. m. Baniak Ilko i Seńko Smacha, o rabunek 
d. IG. Fedor Mikołaj, o nadużycie władzy nrzędo 
w e j; d. 1 7 . C km szcz Jan  i Lndwik Szychalsk i, o 
kradzież; d. M eisner Józef, o zabójstw o; d. 19 
K iż H ryńr o podpalen ie; d. 22 . Skrzyński W itold  
o niiłow ane m orderstwo. (Spraw a N eczajew a); d. 23  
Rodyk Hryńko, o podpalenie; 24. Szpital żydow ski 
w s Lw ow ie przeciw  Gazecie N arodow ej, o obrazę 
honoru; ą  25. Knrtu Fedko, o podpalenie

Ciekawa rozprawa apelacyjna odbędzie się 3 
lu tego b. r. o 9. godzin ie z  rana w  spraw ie zn a
nego burm istrza G ródeckiego, H enzego A dolfo  
przeciw tam tejszym  mieszczanom , Papiórkow skiem n  
A ntoniem u, Gadzińskiem u P aw łow i, Boosowi Miko 
ła jow i i Branickiem u K rzysztofow i o obrazę honoru 
a m ianowicie z tego powodu, iż mu takowi zarzn  
ca li złą gospodarkę i m arnotrawienie majątku  
gm innego.

—  Mianowania. N am iestn ik  zam ianował pra 
ktykantów budownictwa Franciszka Sieharw ę, Adolfa 
P alcha, M ieczysław a Jaszczu row sk iego , S ew eryna  
R yszkow skiego, W ładysław a Św itkow skiego, P aw ła  
W ojtana, W ładysław a Gajorskiego, Andrzej Z arzy
ck iego , Juliana W norow skiego, Karola B ekera i 
Adolfa M atejkę akdjnnktami bndownictwa.

—  C esarz nadal radcy ga licy jsk iego  nam iestni
ctwa dr. Gustawowi H ailigow i de H ailingen w n- 
znaniu jego w ieloletniej służby tytu ł i charakter  
radcy dworu z uwolnieniem od taks.

— Fmp. J ó ze f baron D orm us de K ilianhansen, 
przy jeneralnej komendzie we L w ow ie, otrzym ał z 
powodn ukończenia 50 rokn służby w uznaniu sw ych  
zasłu g  order żelaznej korony drngiej k lasy  z deko
racją wojenną trzeciej klasy.

—  P o d z i ę k o w a n i e .  Pan Stefan L eja, tutej- 
®zy m ajster stolarski, ofiarował dwie sza ty  orze
chowe na książk i, w artości 4 0  złr. w. a., na fun
dusz U tworzenia fnndaeji stypendyjnej dla nbogich  
uczniów szkoły ludowej u sw . Marcina we Lwow ie. 
Rada szkolna m iejscow a podając czyn ten szla
chetny do publicznej wiadom ości, w yraża zarazem  
szanownem u dawcy najgorętszą podziękę.

Lwów dnia 29 . styczn ia  1875 .
Z g m u n t Bucker, 

zast. przew.
—  Najnowszy obraz Matejki „Zawieszenie 

dzwonu ZygmantowBkiego“ zostanie przecież w kra
ju . Jak  się bowiem dowiadujemy z Czasu zakupiła

go pani z L enkiew iczów  W alew ska. F akt ten po
dajem y do publicznej wiadomości, jako przykład go 
dny naśladow ania.

—  M o r d e r s t w o .  Czytam y w stanislaw ow skiem
Haśle pod d. 31. styczn ia : „Okropne morderstwo
popełnione w czorajszej nocy na całej rodzinie pe
w nego izrae lity , przeraziło nasze miasto. Co naj
w ięcej zastanaw ia to ta okoliczność, iż zbrodnię tę 
spełniono wśród gw arnej ulicy T yśin ien ick iej, obok 
koszarów  obrony krajowej i pod cienką drewnianą  
ścianą alk ierza, obok którego druga rodzina izrae l. 
m ieszka, a która zupełnie nic nie słysza ła . Zbrod
niarz zamordował Markusa Griin, żonę tegoż P ejsie  
(zostającą w błog. stan ie) i 6 m iesięczne dziecię 
tychże. Znalezione przedmioty t. j .  medal w ojskowy, 
scyzoryk i woreczek tytoniowy każą wnosić, że  mor
dercą tym musiał być jakiś urlopnik, a w ieść n iesie  
iż  zamordowany Markus, m iał rzeczyw iśc ie  tej nocy  
przyjąć jak iegoś urlopnika na nocleg. S iek iera do
mowa bardzo tępa i starte ślady krwi mająca , po
zw ala się domyślać , iż morderca nią ofiary- swej 
zbrodni życia  pozbawił. Po rozbiciu zamku przy  
szufladce szynkfasu  i szukaniu po niej skrw awioną  
ręką można p rzyp u ścić , Że zbrodnię tę popełniono 
w zam iarze rabunku.1* — W  tym samym numerze 
donosi dalej H a sło , Że mordercę rodziny Griinów  
przytrzym ano w Jam niey i odstawiono do Stani 
sławowa. J e st  nim niejaki W ołczareńko , niedawno 

kryminału też za  morderstwo w ypuszczony. Ślady  
krwi na koszuli i iune , nie pozostawiają w ątpliw o
ś c i ,  iż on, a nie kto inny je s t  mordercą Griinów. 
Z asługę w yśledzen ia  i przytrzym ania go należy przy
pisać p. Art. Rtrżuowskiemu, nadinspektorowi policji 
miejskiej w Stanisław ow ie.

— W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k ie ,  n a u k o w e  i  
a r t y s t y c z n e .

- Pracow ity, a w pracy niezm ordowany h i
storyk  Maurycy Lr. D zieduszyck i, w ydał przed  
kilku m iesiącam i w Krakowie (1 8 7 4 ) „Studja o pa- 
pieżach.** W yszło  to dzieło pod firmą katolickiego  
w ydaw nictw a W ładysław a Małkowskiego.

— Jedną z p iękniejszych  pow ieści J . I . Kra
szew skiego je s t  „Powrót do gniazda*1, która w y
szła  w W arszaw ie (1874 ) w osobnej odbitce 
„Kroniki rodzinnej.“ Jenialny autor z nieporówna
nym w dziękiem  i w iernością opisuje w  w ydarzę  
niach tej pow ieści stosunki polskie w yw ołane przez 
reform ację. Osnnł ją  na podaniach X V I  wieku, któ
rego koloryt nmiał uchw ycić zlprawda, jaką w odle
głej przeszłośc i umieją intu icyjn ie odgadyw ać lu 
dzie tylko potężnego ducna. Reformacja rozdarła 
społeczeństw o na w alczące z sobą obozy, rozdzie
liła  naw et rodziny. Obraz takiego rozdzielenia, 
buntu syna przeciwko ojcn i w yrzeczen ia  się przez  
tegoż jed ynaka przedstawia „Powrót do gniazda  
Charaktery z siłą  w ielką skreślone, zaw ikłanie  
przeprow adzone z rzeczyw iśc ie  artystyczną miarą 
Jen iu sz K raszew skiego nie starzeje się —  owszem  
z w iekiem  zdaje się odmładzać. W  tem to odmto 
dzeniu się dneha tej niezw yczajnej organizacji 
jeBt powód, że K raszew ski je s t  zaw sze z postępem  
w zgodzie, a w szyscy  m łodzi, co żyw o czują a do 
brze m yśłą, zaw sze  z ufnością do n iego się udają

—  T reść nr. 1. Wieńca: W iersz p. t. W ibniac 
przez W ładysław a B e łz ę ; Pow itanie od redaktora  
Czy je s t  pożytek z nauki ? napisał G rześ z Mogi 
ly ;  Podróż za morze z ryciną; Dobro domn i do 
bro gm iny, napisał T . Sz.; Z pism a św iętego  
k siąg  przypow ieści; Co się dzieje  w in teresie  
Różne w ypadk i, K siążki i  pism a pożyteczne. W y  
danie staranne i ozdobne, treść dobrze dobrana.

—  T reść nr. 2. Zagrody  pism a dla Indu, wy 
chodzącego w Krakowie rok p iąty: Spow iedź A ntka  
sieroty; N iektóre uwagi o postępowaniu gospodarzy  
w łościańskich z czeladzią; Kolenda dla braci W ielko  
polan i Unitów na r. 1 8 7 4  przez Jana z pod K ro  
sna, w iersz ten  n a r o b ię  został nap isany; P ow ieści 
o W łochu, Francuzie i Niemcu na dw orze K azi 
m ierzą Jagiellończyka; Co słychać w św iec ie 
R ozm aitości. Dążność pisma tego  jak  najlepsza.

— T reść nr. 4 . Szkoły: O praktycznem  udzie  
laniu pisowni w  szkole ludowej przez Ferdynanda  
Badańczyka; Żywot i pisma D ie s te r w e g a ; Kores 
pondencje z pod R zeszow a, z B o c h n i; W iadom ości 
p otoczn e; Spraw y T ow arzystw a pedagogicznego  
Czynności w ładz szkolnych; R ecen zja  rocznika  
szkolnego; Zapiski bibliograficzne. Szkoła  w ychodzi 
już rok 8my R edaktor dr. Z. Sam olewicz.

—  IV w ychodzącej w  W arszaw ie „B ibliotece  
uaukowej międzynarodowej** w ysz ło  (1 8 7 4 ) pomię 
dzy innem i dzieło p. t. „Um ysł i ciało** napisaue 
przez A leksandra B aina profesora logik i przy nni 
w ersytecie w Aberdun, a na polski ję zy k  tlnniaczo- 
ne z angielsk iego.

—  Pan Siem iradzki, jak  donosi Gaz. 'W arsz. 
przem ieszk iw a obecnie w R zym ie i ostatat niem i 
czasy  pracował nad nowym w ielkim  obrazem z pier  
w szych wieków chrześcjaństw a w R zy m ie .- „Prze  
śladow cy chrześcian  przy w ejścin  do katakumb 
D ow iadujem y się z dzienników  peterburgskich, ie  
przed  kilku dniami w yw ieszono go w starej sa  
konferencyjnej tam ecznej akadem ii sztuk pięknycli 
gd zie licznych grom adzi ciekaw ych.

— W  Poznańskiem  organizują się c iągle now

„Kółka włościańskie** czyli tow arzystw a rolnicze, 
dzięki gorliw ości patrona p. Jackow skiego i dobrej 
w oli naszego społeczeństw a. J e st już ich blisko  
pięćdziesiąt. Od N ow ego Rokn w  pow iecie wrze- 
sieńskim  sformowano dwa nowe kółka w łościańskie. 
Ostatnie stanęło w e w si G rabowic, staraniem  pana 
B aszczyńskiego. D o kółka tego należy 4 0  gospoda
rzy z Grabowa, z K rzyw ej góry i Nowej wsi. A  u 
nas w Galicji niem a ani jednego kółka w łościań 
skiego

— T a r n ó w  d. 28. stycznia. D ow iedziaw szy  
się z dzisiejszej Gazety Narodowej o pożarze we 
L w ow ie w  stajni koszarów  w ojskow ych, który to 

gień dzięki może dostatecznej i dobrej lw ow skiej 
ętraży ogniowej prędko stłum ionym  został, pom y
ślałem  sobie, Że nie od rzeezy , a naw et może ko- 
niecznem  je s t  donieść o dwóch pożarach w Tarno- 

ie , także w stajniach w ojskow ych.
P ierw szy  pożar był w jes ien i rokn przeszłego  

w stajni, znajdującej się na podwórzu kam ienicy, 
w które; oprócz wieln lokatorów i sam jenerał 
m ieszka. Ogień w ybuchł o pół do czwartej rauo 
nim straż (ochotnicza) ogniow a przybyła, ju ż  dach  
wraz z znajdującą się pod nim ogromną ilością  
siana, spłonoł. Szczęściem  nie było najm niejszego  
wiatrn, w ięc ochroniono w ielką ilość pobocznych  
drewnianych domków, a może i całe m iasto od z n i
szczen ia .

Przedw czoraj zaś sp łon ęła  znowu podobna 
stajnia, także wojskowa, będąca jakby przylepiona  
do domu przyległego w yż wspomnianemu. I tą  ra
żą nie było wiatru, a ponieważ ogień około ósm ej 
wieczorem  wybuchł, w ięc w eześnie zdołano go  z lo
kalizow ać, i tylko na stajni się skrupiło. Pytam
się w ięc, czy wojskowym „ostrożność z ogniem  
j e s t  rzeczą  w cale nie zn an ą?  Zdaje się, Że tak

est, czego dowodem tak często  pow tarzające się
wypadki ogniow e z ich przyczyn. Czasby ju ż  był, 
aby raz ternn koniec zrobiono, i je ś li dozorcy woj 
skow; nie dość mogą lub chcą w iększą ostrożność  
zachować, to niech p izynajm uiej w ładze oto się
postarają, ażeby stajn ie w ojskow e, jako rzecz dla 
m iast bardzo n iebezp ieczna, daleko za obrębem  
tychże urządzone były.

ż e  w ładze tem nie bardzo się troszczą, mam 
namacalny dowód, bo stajnię w  jesien i spaloną, na 
tem samem m iejscu pomiędzy gęaco zbitym i doma
m i, na uowo odbudowują.

—  Z  o k o l i c y  N a r o la -  N adeszła  z C ieszanów  
skiego korespondencja a czytana w Gazecie Na~ 
rodowej z dnia 9. styczn ia  1875 , poruszyła także  
naw et i tych sam ych lichw iarzy, o których w  onej 
korespondencji mowa b y ła ; gdyż ci odgrażają się, 
te  zaskarzą o obrazę szlachetnego chusyokiege ich  
honorn, tego , który się ośm ielił zaczepić solidarną  
falangę lichw iarską, zbogaconą krzywdą i nędzą  
w ieln naszych braci. Byłoby pożąaanew , aby ci 
panowie zech cie li sądownie skarżyć korespondenta  
Gazety N arodowej, gdyż podów czas tenże m usiał
by sposobność dogodną podnieść i inne sprawki po 
łączone z lichw ą a zarazem  dalby c. k. prokura 
toryi dnżo pracy przed kratkam i sądów przysię  
głycli, aby za  pomocą sum ienia sędziów  przysię  
głyck , dopomódz oczyszczen iu  się naszej okolicy  
chociaż w  części z tego od dawna nas gubiącego  
złeg*. A rogancja i rozpasana bezczelność panów 
chnsytów  i żydow stw a n aszego , przez nich na pasku  
prowadzonego, dochodzą do tego stopnia, że ei pa 
nowie już uw ierzyli w moc swą zapanowania na
w et nad prawdą, a to je szcze  w A nstrji za porno 
cą c. k. sądu i tych  licznych  paragrafów, któremi 
oni jak młynarz w iatrakiem  kierują, dla zm ielenia  
naszego mienia m atcrjalnego a nieraz i moralnego ; 
jednakże czasam i i tym panom pośliznie się noga  

tak się w łaśn ie w  naszej okol.ey pośliznął g ió-

Lwów, /, lzt)y handlo
wej dnia l .  lutego.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal, Karola Ludwiki 
a Lwów -Ozren. Jasiy  

Banku hip. gal, po 200 z ł.
U- Listy zast. za 100 zł.
Jp w . kred. gal. 6 pr. w . a 

a „ „ 4  p r .w .a .
,, „ „  5 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. ia k ł. kred. w łość . 
Ogól. roi. kred. ia k ł. dla

Galicji i Bukowiny 60:u 
losow anie w 15 la t .

JLt. Obligj za 100 złr
Indeniniiacyjne galic.
B oi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Bosy m iasta Krakowa 

•• „ Stanisław ów :

_ IV. Monety.
B ukat holenderski 
Bukat cesarski
Nąpoleoudor
r o t  im perjal rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
rru sk ie  b ile ty  kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 30 . stycznia. 
Powszechny dług państ, 

(za 1ÓO złr.)
Kent. austr. w bankn. t>

■n „  w sreb. f> 
l» o 9  całe looy (bu. k. 

5  S 1839 \  łosi:
‘R  1864 po 259 z!. 4 p. 

g  jśj 1860 „ 500zt.w .a.5pr  
Uh O 1860 „ 100 „ .

1 8 M , I 0 n „ ,
B isty d n a  po 130? pi

Oblig ind^c. za lOOrf
G a lic y js k i

Ipne p n b l.c z a t  pożyć: 
W ęgiłr.poi.kol.po 180z U
*• ęg. poż prem .po 100 złr 
Tcrocka poi. kol. po 4001

Akcje bankowe.

p ia cą |żą d a ją
'ow .estont. n .iuat. po 5 90zł.

10*0- [WJUJti ,o v .  |żą
U r  s .  'i 800 — I810 — Bank nar austr, g  . k 5 pr

9,'.60ra;tco-auf<tr. po 100 z r „ b * ,v- a 9- 75
34 ' 

'.42 5
8 6 -  
44 60

em  40  pr.......................
PWKSO-Węgier. po 200 *1 

em. 40 pr. .

43 ‘.'fil 

£3  50

43  75  

64 76

O b l ig a c je  p ie r w ś z e ń  
ł t w a  k o le j .  (z a l< X ,’ z łr

>.30 — 132 — Ga' ba-nk Hip. pb 200 zl A lbrechta. poBOOi! .fi p. 1W h ' 6 9 1!, 69 6
86 ńf.

eiu. 80 pr. _  . _____ A lfiildz.200*1 5 pr ST w. :i 7SV) 79 —86 30 J a l. bank dla b an d , i przen: Czeska *.300 z ł  6 p. ar. w r. 9 iit>
7 5 6 76 41, po 900 ‘t i r ...................... _ _ O uiestrańaka 300 26*0 ‘.67?S3 8 i 36 5: (Jal zaltl. kr. ziem .po 2oozi _ _. rałhietj,pu 6 pr. jtebr ■„ 9324
90 90  76 Gai. bank kraj. po 200 zIt ,  om. Ififlit 6 cc 9225 933-87 75 99 - em. 50  pr. . . . — .  oso. 187 ? 5 pr

Rei:ten bank po 200 d r . — __ , — ' e 97 97 7?

9 0 - 90 7?
Banku nar. aiiBł.r pn 600x1 954 956 — E erdyołndapoin . r, pr :n. k 95?.* 96z5

9JBanku poważ. M s.po 200złr - ■t a 5 pr. w . a 9176
U uiocbauk po 20u z łr . 1'0  - i 00 2 ’ . „ 5 pr. ar. 10520 10570

34 75
3!f !0

85  50 W e iim ia iik  pc200zl.;;.4i)(>. . - 41 - ■Jal. ]£. L- 300 ai 5 pr.ar w.a __ .
90  50 V«rkehrsl«mk pcw.po 200zł 96 - 97 - a II . urn. 5 pr. , no* 101—

10 2? 18 - Wied. bankver. po 200 zir JO, - io;> 5 „ III. ,'IU. i  87 I bOf 9890
1"> 2 r ■67 A k c jp  ko%.

Albrechta po 2'jC zlr. 67 r,0 68 5(

„ IV. em. a 300 z ł. 5pr. 
I,w. Gzflr. Jas, 1, em. i 86 

300 7,1)5 pr. Erebr.w..-, 
Lw. Czar. Jas. II . om. 186'.

800 z l. 5  pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III . em. 1.868 

300 z l. 5 pr. eiebr. w. a 
Lw. Czer. J is .  I V. om. >.8VV 

300 zł. fi pr. sreb i. v .  a 
Rudolfa po 3-j02 l.fi pr.ar.wr 

e .'..u. le,62 p.j 300 zl 
fi pr. sri.br, a 

_ j B72 po ?.i

— ------

5 13 
b 17
8 86 
8 93
I  61
1 54 
1 63 

9 6

5 21
7' 21
8 95
9  4 
3 68 
1 5? 
’ 64

*07 ,

A lfóldzkiej po 200 z lr . sreb 
D m estrzaćsk i.i „ „ 
Elżbiety „ m. k 
Ferdjnaoda pAh i. po lC ‘ó  

złr . m. k. .
«r»uo, Jó». w 
Kol sra), Kse L. po 200 zR* 
L w .'V  - •* ■ 
Mor. 8*1 (cert.)pn k’e O i ’1 -

28  -  

'86 

920
78 60

234
<3

129 _  

186 5

• 25
|7 9
‘34 50 
44 -

7 8 5 '’ 

86 (

7 9 , 0

7 6 '-i 
9 3 /5  
9a 5

78 O

8 J—

78 — 
937
9 d 5

Aurt.półn.zatfb po 200 z ł  .*r •45  — 146 5

7 0 5 0
75 66

7 0 3 0  
75 7l

9 „ l i t . B . po 200 z l. r.r 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Siednfljogr. po 200 w. a. sr

71
145 - 5

72
145 5 pr. srebr. w. a. 

Siedm grodz. 5 0 0  fr 5 pr.
PI 75 
787:.

9 Uje 
792/

■ m  - - 776 Sfe-atteiBi;. Ges 200 z ł. w. a 289 •i 90 Papiery lo t e r y jn e  ( azt.
343 245 — Sndbahn po 200 z ł. srebr. -9  ŁO 130 żak.kr.d haiic.i ńrz.po lOCz 

Klary po 40  zir. m. k.
16Sśf 16375

i CA CO 104 50 T ism w ay wied. po 20 j *1 — — • —
_ - W ęg . ga U L n p . )po200z 1. w.a — — K eglevicb „ 10 „ „ i 375 1425
_  _ ___ __ W ęg.pól. w scbodp .200 z l. a •17 50 118 ÓO Krakowska po 2< zlr. 1 6zb 1 7 -

loci 38 26 „ WfiCll. (O stb.) pu 209
57 50

PalSy M; 2 7 - 2 3 -
* 5 ?5 125 V. z łr . w. a. . . 53 5 r. J « i- r . * 4*Kudelła .  10 „ 14 1460

s  zachód. (W ertb.) po M Ks. Salw  " 40 * 365 • 34

84 71
zir. w. a. . . lż 7  - 128 6t. Genom „ 40 „ ) 2 650 27

85 7E Akcje przemysłowe. Stanisław , ( p o i )  po IdOzl.w., 
W aidotein p._, 90 *;•. m. \

1570 1625S2 6C t 3  — Budow.Tow.auatr, po 200 z i 21 2 1 2 5 _ —

99 —
83 2 ; 
52 6i

0 123 2

t 9  5( 
83 7 

' 5 3 -

124 5

„ „ wieil. „ 100 „ 26  fil WiucSuizgrata po 2,0 zł. 2100 22—
„ tanich pom.polOO x 

s Listy zastaw. ( sa lG O z i  
Bodeu cred. a llg . óst.Spr.si 

_ »płac. w 33 lat. 5 p. w.
) Gal. Tow. kr. ziem . 4 pr.w.a

S 6'.'

1.6 — 
87
74 26

1 0 -

9 7 -  
88 — 
74 5t

Dewizy (osieti.^czne.j 
Berlin 100  ta l.
Frankfurt lGOzł. (»flddeu». 
H&iuburglOO marlr. banko, 
'•ondrn u) ft. etcT 1. 
Paryż. 100. frank

bil<  
64 l f  

111-  
441*

6 4 2 '
6420

41120
4415r. ;—  — 

1. 113 7 2 1 9 -
» » 5 pr. W. a 

-  Galie, bank hip. 6 pr. w . a
85 2f 
9 0 -

8 4  7: 
50 bl

194 5<J 196 - „ „ak .k r. w łoŚ 3 .t> ii.T ,.r 98 21 98  7!

wny Lnbaczowski motor lichw iarski, p. M endel 
F renkel znany ju rysta  i adw okat żydow ski, które 
go naw et rabin z B ełza  nznał za  gen iusza w pra
w niczych w ykrętach. Otóż dla poparcia poprzednie
go korespondenta C ieszanow skiego nadm ienię tn 
pewny fakt, który m iał w  Narolu m iejsce przed  
tygodniem , a który to jasne rżuca św iatło  na tych  
obrażających się panów, którzy byli w ym ienieni 
w szpaltach Gazety N arodowej w dniu 9. styczn ia  
1875 r.

W  bliskości Narola je s t  w ieś Kadłnbiska zw a
ną, i  tam pew ien dawniej znany z zam ożności w ło
ścianin w raz z sąsiadem  mniej zamożnym , poży
czy li sobie 150  zł. od lnbaczow skiego kupca pana  
Mendla Frenkla. Poniew aż zaś ów usłużny kupiec 
nieufal drugiemu mniej zamożnem u w ieśn iak ow i; 
a zatem  w ziął w ek sel na 1 5 0 zł. od jed yn ego  w ie
śniaka z K adłubisk dobrze mn znanego z zam ożno
ści. N iew chodzę tu jak iem i krzyżykam i był podpi
sany ten w eksel, lub ile  pan Mendel dał gotówki 
za ów w ekselek  chłopski; lecz  tylko nadm ienię, i e  
po pew nym  czasie w łościanin zap łacił z procentem  
ową sumę, chociaż termin przedłużył i m yślał, że  
się już przecież raz pozbył żyda z g łow y i z  ko
m ory; tym czasem  dostaje on pozew  z sądu od p. 
Mendla Frenkla, a w którym  tenże żąda od n iego , 
zapłacenia mn tytnłem  pretensji za niedotrzym a  
nie umowy przy w ekslu  już zapłaconym uczynionej 
aż 160  zł. przeszło.

W ieśn iak  nie pam iętając nic o umowie lek ce 
w aży skargę taką i na termina 'nie staje, ja k  to  
nasi w łościanie zw ykle czynią, i w końcu zobaczy), 
że p. Mendel F renkel przedłożył sądow i ugodę p i
śm ienną z w ieśniakiem , w której tenże dobrowolnie 
zobow iązał się, w razie nie zapłacenia w ekslu  na 
termin na 150  zl. dawania kary konwencjonalnej 
po 50  c. na dzień i procentn o ile  mi mówiono 3 
centy na tydzień od 1 złr., a zatem  na podstawie  
tej umowy sąd zasekw estrow ał w łościanina z  K a
dłubisk i dopomógł mimowolnie do zupełnego zruj
nowania tegoż.

W idząc sm utny swój stan ów w ieśniak za  p o 
radą jak iegoś pana udał się do L w ow a i tam w y
toczył kryminalną skargę przeciw  Mendlowi Fren  
kłow i z  L ubaczow a, za  sfałszow anie owej umowy 
na której to podstawie zrujnowanym m aterjalnie 
został. W skutek tejże skargi rozpoczęło się ś le d z 
two przeciw  Mendlowi F renklow i, który w idząc na 
co się zanosi, powołał do siebie pew nego i Narola  
kupca p. W olka B eitler  kartką po żydowsku napi
saną. N aturalnie na zaw ezw anie takiego m ecenasa  
L ubaczow skiego, pan W olko posp ieszył i  tam zo
stał namówionym, jak  tw ierdzą żona W olka i k r e 
wni, aby postarał się o dwóch św iadków , m ających  
pośw iadczyć, że byli obecni, jak  p. Mendel Frenkel 
ową ngodę z w ieśniakiem  z K adłnbisk uczyn ii i  że  
tenże nie słu szn ie  oskarża knpea bogatego o zbro
dnię fa łszerstw a,

P an W alko B eitler  powrócił do Narola i cho
ciaż mn odradzano to czy n ić , w yszu k a ł jednakże  
dla p. Mendla F renkla  takich dwóch św iadków  za 
pieniądze i doniósł do Lubaczow a że jeden z tych  
kupionych świadków byl żyd a drugi wieśnidk. N a 
turalnie , ie chociaż to przekupstwo świadków pod 
wielką tajemnicą zostało przeprowadzone, jednakże za 
pomocą osobistych nieprzyjacieli W alka Beitlera, pp 
Federbuszów, ów skarżący i zrównowany wieśniak 
z Kadłubisk o tem sic dowiedział i zaraz doniósł są 
powi o tych manewrach żydowskich Da jego chłopską 
skórę Wskutek też tego doniesienia Sąd nakazał przy
stawienie owych przekupionych świadków i ci prze 
straszeni zeznali prawdę i powiedziel ie  ich do tego 
namówił kupiec z Narola Wolko B eitler: którego też 
zawezwnl Sąd w Cieszanowie dla protokołu na piątek 
dnia 15go stycznia 1 8 75 . Wolko niewiedząc o co idzie 
stawił się, lecz po pierwszych zapytaniach przestraszył 
się, i pod pozorem potrzeby wyszedł z Sądu i zuikl

zaraz bez śladu i wieści; tak iż tą swoją ncieczką 
całą winę na siebie zwalił i nawet w pewnym wzglę
dzie dopomógł p. Mendlowi Frenkel do tłumaczenia się 
przed sądem śledczym.

Jak sobie teraz c. k. Sąd karny, Mendel Frenkel 
L ub a czo w a , Wolao Beitler  z Narola i zwolennicy 

lichwy, owi współbracia Talmudystów postąpią tego  
jeszcze dzisiaj nie można przewidzieć, tak sam o, jak 

końca owogo procesu karnego znanego wiedeńskiego  
kolejowego geniusza; to jednakże nadmienię, że tu 
ogólnie pragniemy, aby g łów ny  winowajca dostał się  
już raz przed kratki Sądu przysięgłego,  bo ua jego  
sumieniu jest  w naszej okolicy wielo ofiar , z których 
dużo żyje w nędzy i w rozpaczy a  nawet uiektóre 
już z zgryzoty pomarły, jak to; śp. zacnie znany oby
watel Kaczyński z Korowicy, śp. zacny b y ły  prezes 
Rady powiatowej Grochowski z Łukowicy, śp. pan 
Derza z Korowicy i inni. Otóż opisałem tu jeduę tylko 

tysiącznych sprawek naszych jianów lichwiarzy, które 
dopiero zaczynają rozjaśniać się, bo wychodzą na wiorzc.h 
przed c. k. Sądem i mają odnieść po obronnych char- 
caeb paragrafowy.h naszego prawa zasłużoną karę, 
lecz daj Boże uciśnionych i biednych , aby wszystkie  
i inne  sp ra w y  podobne n a szy ch  l ichw ia rzy  m o g ły  
tak samo się  w ykryć;  g d y ż  przez  ich odk ry ia  m o
g ły b y  dopiero być surow o nkarane, a podów czas  
nasi panowie  l ichw ia rze  dopiero poprawićby się  m o
gli ,  i ro zp oczę l iby  brać s ię  do indnstrjij r z e te ln e g o  
handlu, rzem iosła i pracy p r z y n o sz ą c e j  sp o łe c ze ń 
stw u i p ań stw u  pożytek i z a sz c z y t .

— (N .) K r a k ó w  30 . styczn ia . N ie p ierw szy
to raz podobno zwracać nam przychodzi uw agę, że 
pisma w arszaw skie nie zaw sze  z całą dokładnością  

sprawach galicyjsk ich  bywają poinformowane. 
Tak np. W kronice krakowskiej w arszaw sk iego  
Wieku w yczytaliśm y niedawno, że w budownictwie 
miojskiem w K rakowie nastąpiła  arcyzbaw ienna  
reform a, bo od czasu jak  p. F ilip P okutyński ze- 
stał naczelnikiem  biura technicznego, d otychczaso
wi przełożeni budownictwa m iejsk iego, podali sobie 
ręce i przestali robić sobie w zajem  szykany, na 
których nieraz srodze cierpieli pryw atni, w yczeku
jąc  miesiącam i na rezolncje. Gdyby tak było rze 
czyw iście, to przedaw szystkiem  sługa w asz i ko
respondent byłby mocno skompromitowany, że  o 
takim ważnym fakcie nie doniósł. A ie inform acje 
szanow nego kronikarza są błędne od początkn do 
końca. Praw dą je s t, że tak w  budownictwie jak  i 
innnych oddziałach służby m iejskiej od czasu obję
cia  prezydentury przez dr. Z yblikiew icza nastał 
pod niejednym  w zgiędem  in szy  i lepszy  porzą
dek, ponieważ nowy prezydent je s t  energicznym  i 
czasem  przez proste zażądanie arknsza papieru po
trafi utrzym ać w karbach n leg łości naw et takiego  
adjunkta budo w niczego, któremu ni ztąd ni z owąd 
przyszła ochota w ystąpić w roli Arnima. D aw niej 
już naw et, za  in tern istyczn ych  rządów  dr. W eig la  
niektóre energiczne kroki przedsięw zięte  w m agi
stracie dały do zrozum ienia komu należy , że epo
ka podczas której tylko ten kto nie chciał to nie 
był sam odzielnym  naczelnikiem , już stanowczo prze
minęła. N ie było więc i niem a dwóch przełożonych  
w budownictwie, a p. P okutyńsk i nie m ógł zapro
w adzać porządkn w budow nictw ie, bo go na czele  
tego W ydziału bynajmniej nie postaw iondf został 
tylko pow ołany czasow o i w yłączn ie  do w ypraco
wania planów budowli z funduszu pożyczkow ego  
w znieść się mających, co niema najm niejszego zwią- 
sku z czynnościam i biurowemi urzędu bndow nicze- 
go m iejskiego.

N a ostatniem  posiedzeniu Rady m iejskiej, od
bytem w e czw artek, ukończono obrady nad budżetem . 
D ysknsję d łuższą w yw ołała tylko pozycja ustana
w iająca 6 pret. dodatek do podatków stałych . P rzy 
jęto  ją  w głosowaniu im iennem w iększością  28  
głosów  przeciw  14 glosom. W  końcn posiedzenia  
radca H oszow ski przypomnia* daw niejszą uchwałę 
Rady, polecającą, aby prelim inarz budżetu na k a ż
dy rok następny, przedkładanym był R adzie pełnej, 
najpóźniej w październiku każdego roku.

Zaledw ie ty le rozgłośna z powodu kandydatnr 
śp. R adziejow skiego i Z iilzera sprawa, obsadzenia  
klin ik i chorób w ewnętrznych w nn iw ertytecie kra
kowskim , pom yślnie ukończoną została przez sta
nowcze zamianowanie profesorem  dr. Edwarda Kor
czyńsk iego, którego wybór i przez opinię publi
czną i przez m łodzież z zupełnem  zadowoleniem  
przyjęty został, a w ydział lekarski naszego m iasta  
w oczach ogółu zrehabilitow ał, gdy, jak  donoszą  
Szkice, spada tem uż w ydziałow i now y kłopot na 
głow ę. Z aszły  jakieś nieporozum ienia pomiędzy w y 
działem  a profesorem Jakubowskim , prowadzącym  
klinikę chorób dziecinnych, która tylko jeg o  stara
niom istn ien ie  sw oje zaw dzięcza , i dr. JaknbowsKi 
nie mogąc uzyskać od w ydziału zmian, które w 
swej klinice za potrzebne uważa, postanow ił się 
usnnąć. Strata dr. Jakubow skiego, specjalisty  uży
w ającego w leczeniu  chorób dziecinnych, zasłużo
nej sław y, byłaby dla un iw ersytetu  krakow skiego  
nader boleśną, spodziewam y się zatem , i e  do niej 
w ydział lekarski nie dopuści.

10. Sprawy D ublańskie:
a)  sprawozdanie z rokowań z \Vydziałem kra

jowym o oddanie szkoły  Dublańskiej na krą ,
6)  w nioski co do gospodarstwa DublańsKiego
11. W nioski stypendyjne:
o )  w spraw ie fnudacji Amalii hr. S tad n ick iej;
b) w sprawie fnudacji im ienia ś. p. Antoniego  

Jabłonow skiego;
c) w sp ia w ie  fundacji ś. p ks. Żm igrodzkiego.
12. P osied zen ie poufne delegatów.
13. W ybór prezesa  i  członków  komitetu —  w  

m iejsce w ylosow anych i nstępnjących.
14. W ybór członków honorowych i korespon

dujących.
15. W nioski kom itetn :
a) w  sprawie kom asacji;
b) w spraw ie g iełdy zb ożow ej;
c) w  spraw ie w ystaw  Oddziałowych.
16. W nioski Oddziałów i członków.
Program  pow yższy raczą szan. Rady ndzielić

do wiadom ości w szystk ich  członków , w  szczeg ó l
ności zaś delegatów  sw oich ; zarazem  nprasza ko
m itet :

a) o w yzn aczen ie delegatów  na toż zgrom a
dzenie w  myśl §. 17. statntu, z podaniem ich adre
sów t. j m iejsca zam ieszkania  i p o c z ty ;

b) o w czesne nadesłanie sprawozdań z cało
rocznych czynności szan. O ddziałów, dla nłożenia  
sprawozdania ogólnego w myśl nchwały i polecenia  
V. Rady ogólnej ;

c) o w ygototow anie i nadesłanie spisu człon
ków, którzy w myśl okólnika tu tejszego z dnia 30. 
listopada 1874  r. do 1. 1615 , jako niespełniający  
obow iązków , R adzie ogólnej do w ykreślenia przed
staw ieni być mają —  niem nie, tych kw ot, które 
7. tytułu za łeg ło śc i po koniec rokn 1871 na tychże 
członkach ciążącej, umorzone i z rachunków Od
działów  odpisane być mają.

Ta O ddziały w reszcie , w których sk ładzie  od 
czasn nadesłania w ykazów  ostatnich zaszły  jak ie 
kolw iek zm iany (czy  to w ilości, czy też w w yso
kości w kładek), lub które tych  sp isów  w cale nie 
nadesłały, raczą je  nadesłać do końca bieżącego  
m iesiąca najdalej; inaczej bowiem repartycja  pro
centn (w  pozycji 6. programn bliżej omówiona), nie  
dałaby się obliczyć z przynależną ścisłością .

P odaje w reszcie kom itet do w iadom ości:
a) iż  dla pozyskania nlżeń na kolejach, tak dla 

delegatów , jakoteż dla członków , chcących przybyć 
na zgrom adzenie, poczyni kom itet jak  zw ykle kroki 
odpowiednie —  a o skntku sw ych ntiłow ań zaw ia
domić w swoim czasie nie u m ieszk a ;

b) iż  trybem  praktykow anym  n innych To
w arzystw , odbędzie się podczas w alnego zgrom a
dzenia nczta  w spólna;

c) iż  W zgrom adzeniach Rady ogólnej mogą  
brać ndział w szy scy  członkowie T ow arzystw a, a to 
w sprawach §. 26 . »fc*t*ta ed lit. a )  do lit. n ) b li
żej omówionych, i g ło s e *  doradczym  — w e w szy
stk ich  zaś innych sprawach, *  głosem  stanow czym .

Z komitetn c. k. T ow arzystw a gosp. galic.
Lwów dnia 18. styczn ia  1875.
W icep re zes: Sekretarz :
A. Sapieha. J . Greliński.
W i e d e ń  d. 1. lutego. Telegram Gaz. Nar. 

Targ na woły byl bardzo ożywiony. Za najlepsze 
galicyjskie płacono najwyżej po 29 złr., węgierskie 
po 2 9 ‘/i ZK- Wszystko rozsprzedano. Na drugi 
tydzień ma przybyć więcej wołów.

K izy8ztqfow icz

Ostatnie wiadomości.
Z P aryża  donoszą pod dniem 1. bm .: P o 

łożenie gabinetu nie zmieniło gię w skutek osta
tniej uchw ały Zgromadzenia narodowego. P re 
zydent poweźmie decyzję dopiero w tedy, gdy 
Zgromadzenie narodowe stanowczo załatw i kwe- 
stję konstytucyjną. Dziś odchodzi do M adrytu 
urzędowa depesza francuska z uznaniem kró la 
Alfonsa.

P aryska  korespondencja Independ. Betge do
nosi, że do gaoinetu w stąp ię prawdopodobnie 
Buffet i W allon w miejsce Chabaud L atou ra  i 
Cnmonta. Inni ministrowie pozostaną.

Podług doniesień z M adrytu pod dniem 1. 
bm., dekret królew ski pozw ala dziennikom roz
bierać rozporządzenia m inisterjalne, ale w zbra
nia ataków  na kró lew ską rodzinę, konstytucyj
ną monarchię i religię.

Cuba, Portorico i Filipińskie wyspy uznały 
króla Alfonsa.

Z Kołomyi donoszą, że tam tejsza R ada 
gminna nadała na wczorajszem swern posiedze
niu prezydentowi tutejszego W. trybunału , dr. 
Schenkowi, obywatelstwo honorowe, z powoda 
zaprowadzenia przez niego w tem mieście sądu 
kolegialnego.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Losowanie obligów  pożyczki krajowej z rokn 

1873 odbyło się dnia 1 lutego r. b. w  sali radnej 
W ydziału kr. w  obecności członków  teg o ż  w y d z ia łu : 
W ł. lir, B adeniego, Dr. J. W ereszczyń sk iego  — ko
m isarza rządowego M. M arassego —  dalej: L . P ie-  
rożyńskiegc , buchhaltera , J . M arka, sekretarza  
W ydziału kraj., S. Sem etkow skiego adjunkta rach. 
i J. Siaorowicza ad j. kasy .

W yciągn ięto  z serji A. po 100  złr. 3 0  sztuk, 
a to N r 6181 , 1803  785 . 7 4 7 9 . 7 220 . 5 2 5 . 4 8 5 8 . 
6860 . 5 214 . 3 7 2 8 . 3 4 4 0 . 5 9 6 3 . 2 496 . 7 6 9 8 . 4 4 6 7  
4297 . 7 120 . 750 . 6390 . 7 594 . 4 4 2 9 . 4 5 6 4 . 3 4 4 5 .
6867 . 521 . 5 286 . 4524  7377 . 6 808 . 5 8 5 2 .

Z serji B . jedna sztuka Nr. 2 1 9 .
„ C. po dw ie sztuk Nr. 5 9 6  i 276.
„ D . jedn a sztuka Nr. 2 3 9 .

O k ó l n ik  do szanow nych Rad w szystk ich  Od
działów  c. k. T ow arzystw a gosp, galic.

(Jsme w alne zgrom adzenie Rady ogólnej To
w arzystw a gosp. ga lic . odbędzie się w  m yśl §§ 
24 .— 28. statutu dnia 24 . i następnych lu tego 1875  
r. we L w ow ie.

Program  tegoż W alnego zgrom adzenia będzie 
n astęp u jący:

z czynności kom itetn.
z czynności Oddziałów,
z czynności dyrekcji Dnblafi

1. Sprawozdanie
2. Sprawozdanie
3. Sprawozdanie

skiej.
4. Spraw ozdanie kom isji rachunkowej z zam  

knięcia  rachunków, za czas od 1. lip ca  1872  r. do 
końca grudnia 1873  r., tudzież za  rok słoneczny  
1874  —  niem niej wybór nowej kom isji rachunko  
wej (na rok 1875).

5. Sprawa dalszego w ydaw nictw a Rolnika  od 
1. lipca  1875 r. do 30 . czerw ca 1876 .

6. B ndżet T ow arzystw a —  Szkoły i folwarkn  
D ublańskiego, na rok 1875  —  i uchw alenie pro 
centu, jak i Oddziały w tym że roku 1875  na opę 
dzenie kosztów  zarządu centralnego, w  myśl §. 26 
statntu opłacać mają.

7. Spraw ozdanie z ponfnego posied zen ia  pre 
zesów  O ddziałow ych w czerwcn 1874  r. odbytego

8. W nioski do zm iany statutu  na podstaw ie  
elaboratu ankiety (z r. 1 8 7 3 ) i odnośnej opinii Od- 
działów .

9. K w estja  ostatecznego uregulow ania zale  
głości i  w ykreślenia członków, na podstawie w nio
sków przez Oddziały przedłożonych

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 1. lutego. Izba posłów za ła 

tw iła dzisiaj w szystkie przedm ioty na porząd- 
tu  dziennym będące, między którem i wniosek 
rządowy o konwencji austrjacko-m oskiew skiej 
w sprawie ochrony m arek handlowych przyjęto 
w trzeciem  czytania.__________________________

Akeje fran.-aus. 
Anglo - anstr. 
Kolej Kar. Lud. 
I  olej południo. 
Kolej E lib iey

Kurs giełdy wiedńskiej.
W ie d e ń  1. lu te g o  1875 . 

godzina 2 . minut 2 5 . po południa.
4 4 .— . 

124 50. 
2 3 4 .— . 
130.75 
185 50.

Węg. Nordotstb. 1 1 2 .5 0 . 
Wiener-Bauges. 31 50 . 
Gal. indemniz. 8 4 .7 5 . 
Franco-H.-B&nk 59 .— . 
L osy tureckie 5 2 .2 5 . 
Solej pańatw ow .290.— . 
W ied. Bacver. 25  60 . 
Usposobienie c ich e .

W ęgier, kred. 194 .75  
Unionsbank 9 8  50  
Nordbahn. 1 9 2 .—  
Kolej AlfSd. 129  50  
Kolej L w .-czer 1 4 3 .5 0  
Y ereins-Bank 35  50  
W ęg. Ostbabn. 5 4  25  
L osy a r. 1864  
Verkehrsbank  
Baubank-Act. 
Baukverein  

Losy w ęgiersk ie

138  75  
90 .—  
21 .—  

104.— 
8 3 .5 7

pana
I S I a o e s ł a n e ) .

F ranciszka Jana K w izdy w Korneu-Do 
bnrgu.

A żeby dobrą sprawę poprzeć, donoszę panu, że  
używam  pański c k. konces. proszek kornenbnrski 
dla bydła, przeciw  zołzom u moich k o n i, od kilkn  
la t, które się w tutejszym  kraju często i perjodycz- 
nie pojaw iają, z najszczęśliw szym  skutkiem . T ak -  
samo używam z najlepszym  skutkiem c. k. uprzyw. 
płyn uzdraw iający dla k o n i, a szczególn ie  po mę
czącej i w ytężającej je źd z ie  konnej , na w zm ocnie
nie ścięgni.

Daruvar, d. 20 . grudnia 1874 .
Hrabia Jankorics.

Składy wym ienionych powyżej preparatów  za
m ieszczone są w drngostronnem ogłoszenin.

„Justice to K isber“, ogier kasztanow aty, 
pełnej krw i angielskiej, po „Chief Ju s tic e “ od 
„Sampler**, po „Venisonu, stanowić będzie 12 
klaczy obcych, po 15 złr. od klaczy i 3 złr. na 
stajnię.

Zarząd ekonomiczny Romaszówka, poczta 
Dżurżyn. Tam także do sprzedania dwa bnhajki 
dwuletnie, rasy  berneńskiej.

I V,. c . n \
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Konkurs.
Przy szpitalu powszechnym w Sta- 

remmieście koło Podhajec, jest po
sada lekarza ordynującego z płacą 
roczną pięćset złr. i posada lekarza 
pomocnika (sekundarjusza) z płacą 
roczną dwieście pięćdziesiąt złr. a. w. 
do <d;s*dzenia. — Lekarz ordynujący 
musi być doktorem medycyny.

Ceiem obsadzenia tych posad roz
pisuje si idniej zem konkurs z te r
minem do dnia 25. lutego 1875.

Cucący się ubiegać o te posa
dy, należycie udokument wane poda
nia swe, jeżeli są wolno-praktykują- 
ccmi przez dotyczące Wydziały po- 
• ia ‘owe, a jeżeli się znajdują w słu- 
z'oi~ publicznej , przez przełożone 
'• ladze do tutejszego Wydziału po
wiatowego wnieść mają.
Z W y d z i a ł u  R a d y  p o w ia t o w e j  
w P o d h ą j e a e i i  26 . sty czn ia  1875 .

I
CO

O

P i g u ł k i  d l* i  p s ó w ,
na podstaw ie d łu go letn ich  dośw iadczeń  
najsłynniejszych  w eterynarzy A n glii, w y
rabiano przez F r a n c isz k a  J a n a  K w i-  
z d ę  w K orneuburgu, na psią chorobę, 
padaczkę, kurcze, ep ilepsję, reum atyzm  

i zw ykłe choroby psów. 
N ie za w o d n e  śro d k i za ch o w a w cze

p rzec iw k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudełka 1 z łr . w. a. 

N ie s fa łs z o w a n y c h  m o żn a  d o s ta ć :
w e L w o w ie  u K onstantego Isk lersk iego, 
u aptekarza Jak. Beisera, i Zygm unta  
Ruckera; w  K r a k o w ie  u Jaw ornickiego, 
w T a rn o w ie  u J. W ielogórskiego, w  S ta 
n is ła w o w ie  w apt. Stechera de Sebenitz.

— przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom,nagniotkom, oparzeniomect.  

*  Skład centralny w Paryżn na ulicy 
Neuvc St. Herri, 4 0  i we wszyst-  

£ -  kich aptekach. tOOl 43—54

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu.

50 lekarzy szpitalów Paryzkich,
profesorów w yd zia łu  lekarskiego, pośw iad
czyło skuteczność i  w yższość tego lekar
stwa nad w szystk ie  inne, dla wyleczenia  
katarów, g ryp y , zapalen ia  gardła  
i p iersi. 7 — 12

D ostać m ożna w aptekach wo L w o w i e  
pp. M ikolascha, B eisera i R uckera; w  
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego i W . 
Redyka; w B r o d a c h  K ullaka i  Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Schaittera.

Pierwszy czeski ogólny
IM immtiw Pradze.

Ostrzeżenie.
Podpi ana fiija podaje do powsze

chnej wiadomości, ze pan J a n  W i k 
t o r  C h r o m y  z powodu niepra
wnego postępowania tak względem 
szanownej publiczności jako też banku 
ze służby oddalonym być musiał, 
ostrzegamy zatem strony intereso
wane, by panu Chromemu, jako nie
upoważnionemu do zawierania w  na- 
Bzera imieniu jakichkolwiek układów 
as-ieknracyjnych, na nasz rachunek 
żadnych pieniędzy nie di wały, oraz 
upraszamy by w sprawach ubezpie
czeń wprost do nas się udawały.
1376 1 - 3  F ilja  we Lwowie.

K aw io r grubo-ziarnisty funt 4  zlr. ; 
S a r d y n k i  w kilku odmianach 4 5  ct. 

do 2  zlr.
T u ń c z y k  w oliwio 1 .5 0  do 2 .5 0 .  |
Ś l e d z i e  i P s t r ą g i  w oliwie 1 . 5 0  do 3  zl. j 
R a c z ę  s z y j k i  „ „ 1 zlr. 5 0  c. |
U raki  m orskie w puszkacli i 
r i u i l l c t l  y  i 21r. 80 ct. do 3 zl. !

Cham pigniony francuzkie 1 zlr .
2 0  ct. do 2 zlr.

Groszek zielony suchy i w puszkach i 
1 zlr. 2 0  ct. do 2  zlr.

Szparagi olbrzymie w puszkach 4 .5 0 .  
Tru lie  obierane w słojach od 1 z 1 r.

5 0  ct. do 7 złr.

Trufle suche francuzkie lut  4 0  ct. 
Pasztety strassburgskie 3 . 5 0  do 5 z l.  

dtto „ w formie ki
szek ft. 3 zlr .  

dtto „ w blaszanych
puszk ch 2 zl.  

l3osy ang.elsk. India, Befsfaak, Truilowy, 
Worchoster i inne od 1 z lr . do 1 .5 0 .  

Sćry Roąuetorl,  Gorgonzola, holender
skie, de Brio, Neuchatcl i inne, 

Ocet francuzki, Oliwę nicejską,  
M ixcd piekłeś,
Daktele na gałązkach i wiele innych 

na czasie będących delikatesów,
poleca 13 7 3 6

F.W.Królifeowsfei.

Ogłoszenie.
Na podstawie §. 50 statutu zwołuję zwyczajne Ogóliie Z g ro 

madzenie członków Tow arzystw a zaliczkowego i prze 
m yślowego w Samborze, Spółki »ar jestrouanej z nieograniczoną 
odpowiedzialnością na dzień 14. lutego 18715 (w Ni( dzielę) do sali 
gimnastyki na godzinę 3cią z południa.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1874;
2. Przyjęcie rachunków za rok 1874 i wydaniu dyrekcji absolu- 

torjum ;
3. Podział zysku za rok 1874;
4. Wniosek w sprawie opłaty wstępnego na rzecz funduszu rezer

wowego.
L udw ik  B alick i ,

przewodniczący Rady nadzorczej.

U w aga. Rachunki i wnioski będące przedmiotem obrad złożone są do przej
rzenia w biurze Towarzystwa. 1367 1— 1

i  T O A L E T O W I ;
z Fabryki 

pp. Montreuil braci et Comp.
w  C lich y  la  G aren n e p o d  P a ry łe rn . 
M AGNEZJA A N G IE L SK A .
ELIKTR z P E P S IN Ą , nader p rzyjem 

nego sm aku, d zia łan ie  je g o  skuteczne 
w upośledzoaeni traw ienin  i nerw o
w ych cierp ien iach  żołądka.

SEID LITZ- PO W D ER S a n g ie lsk i po ce 
nach nadzwyczaj nizkich.

D ostać m ożna we Lw ow ie w aptece  
p. K. M ikolascha.
POM ADA z POZIO M EK , dla zacho

w ania u st w stan ie św ieżości i u tr zy 
m ania naturalnego ich rum ieńca.

RÓŻ nieszkod liw y C A R T H A M IN E  zwa
ny, d la  nadania rum ieńców  i u trzy
m ania św ieżości policzków .

D ostać można te  dw a osta tn ie  a r ty 
kuły w  m agazynach pp. A . Steiffa s y 
nów i K. S tr zyżew sk iego , jak  również  
w aptece p. K. M ikolascha. 1044 2 —24
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prawnik OSFORAN ZELAZ
’. LERAS SOKORJ UMIEJĘTNOŚĆ

Iposzukuje posady koncypienta n notarjusza  
na prow incji. A dres: Z .  post restante

,L w ó  w. 1370 1— 2

'N ie  potrzeba więcej farb stopniowych
p n e c iw  ś iw iżn ie .

o r r « a R £
DOKTORA

James SMITHSON.
P rzyw raca  w losom n&

f;łowie i na brodzie ko- 
or n a tu ra ln y jak ie jb ad ź

P '  barw y. _____,

n ie  S T B O N O ^ - '

Do te j  farby  n ie trz eb a  myc 
głow y ant p rzed  ant po operacii. 
aposob ożycia p ro s ty ,  sk u tek  
niezaw odny, nie plam i c ia ła  i 

nie szkodzi nigdy zdrow ia.
L. LEGRAND, fab rykan t perfum 
w  P aryża , we L w ow ie w aptece 

. M ikolaseh , m agaz. g a la n t.
, K am ila S trzyżow sk iego  i <3 

A. S te ifa  Synów . §/•[§.

Franz ScbdSl i
1 producent chmielu i kupują
cy za prowizję chmiel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich,
poleca:
Rośliny chmielu (korzonki) z wła
snej chmielami w Gołdbach lub 
E gerthal:
1000  sztuk sortowane, obfite 

w oczka najlepszej jakości-
w c z e ś n y ..............................zł. 15'

1000  sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 12 

1 0 0 0  sztuk zwykłego towaru
ta r g o w eg o ................................„ 1 0

10 0 0  sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) specjalność „ 20  

na miejscu wSaaz za nadesłaniem  
gotów ki.—  Adres na zamówienia 
ilistowne i telegraficzne: F r a ń  Z 
<S C h  8  f  f  1 ,  in Saaz, Bohmen.

8, u lica Yfvieune.
Środek ten  w stanie ciek łym  bez sm a

ku żadnego, podobny do w ody m ineralnej, 
łączy  w sobie p ierw iastk i wyrabiające krew  
i kości. Ze w szystk ich  preparatów żelazi- 
stych je st  on najwięcej racjonalny i d la
tego  to  przyjęty zo sta ł przez najznako
m itszych  lekarzy. Bardzo dobrze się na
daje do tem peram entów  m łodych panienek  
delikatnych  , których rozwój ciała jest  
trudny, lub zo sta ł spóźniony, dla pań cier
piących na niaznośne boleści żołądka, po
chodzące z bladaczki, w yniszczenia, oialyeh  
upław ów  lnb braku regularności, dla d zie
ci bladych, w ątłej budowy i delikatnych  i 
dla w szystk ich  osób cierpiących z n ied o
krw istości. Skuteczny, szybko działający, 
m ogący być zn iesionym  przez najdelika
tniejsze żołądk i, środek ten nie spraw ia  
ani zatw ardzenia ani n ie dzia ła  szkodliw ie  
na zęby. Oto są przym ioty , dla którycU u- 
życie jego  zalecają lekarze. 1031 4— 15

D ostać iuoina w aptekach we Lw ow ie  
n pp. M ikolascha, B eizera  i Ruckera ; w 
K rakowie u pp. J- Trauczyńskiego i W . 
R edyka; w Brodach u pp. K ullaka i F ra n 
zosa; w R zeszow ie u p. Schaitera.

Przeciw zwykle pojawiającym się

chorobom u bydła
używany bywa na zasadach nabytogo doświadczenia z najlepszym skutkiem  
c. k. konces. proszek Korneubnrski dla bydła, o czem przytaczamy na
stępujące p i s m a ;

Do pana F ranciszka J a n a  K w izd y  w Korneuburgu.
Wyrażając pann moją najszczerszą wdzięczność za rychle nadesłany mi 

proszok korneuburski dla bydła, mogę panu ku memu zadowoloniu donieść  
że skutek tegoż byl nadzwyczajnie szybki i pomocny u mego wierzchowca, 
który dłuższy czas cierpiał na kaszel,  na który żadne używane środki le
cznicze nic nie pomagały, teraz po zażyciu tego proszku, zupełnie wy
zdrowiał.  1224 1— 1

Kel.l.  B r .  vuii M e i l e r ,  major.

Do pan a  Franciszka Jana K w izd y  w Korneuburgu.
Pański proszek koruenbnrski okazał się u mojej krowy nadzwyczaj 

skutecznym, upraszam tedy pana o przysłanie mi znowu 2  wielkich 
pakietów, a przytem tak ie  jedną paszkę proszku dla drobiu.

Sallersdorf, poczta Ragendorf. M a t  k o v i c h ,  pleban.

Do p. Franciszka J a n a  K w izd y  w  Korneuburgu.
Niniejszeni upraszam pana uprzejmie przysłać mi odwrotnie 4 0  wiel

kich pakietów sławnego proszku Korneuburskiego dla bydła, ponieważ ta 
kowy wyświadcza mi wielką przysługę u moich krów z tej przyczyny, że 
przyczynia się do niezachwianego zdrowia i przysparza mleka.

St. Potor pod Ińdenburg. J ó z e f  E b n o r ,

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do n abycia:
W e L w o w i e  : K onstanty  Isk ie r sk i, apt P. M ik o lasch a , apt. J. Beisera, 

apt. Zyguiun. Ruckera (dawniej T om anka), W ilhelm  A a ara; w Krakowie M. 
Jawornicki w rynku g l .  kam. K irchm ajera , p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyń 
skiego ; tudzież we w szystkich niem al m iastach królestw a G alicji są sk ład y  urzą
dzone , które od czasu do czasu dzienniki podają polsk ie w og łoszen iach .

-Oio za w a ro w a n ia  s ię  p r z e c iw  fa łs z o w a n i  om, 
■* J  / i t - f i  l -  L  j j C h  uprasza się na to b a czy ć , i i  p ły n  re s ty tu -  

c y jn y  F r a n c is z k a  Jan a  K w iz d y  j e s t  ty lk o  te n  p r a w d z iw y  , k tó ry  c. k. w y łą 
czn ym  p r z y w ile je m  o d zn aczon o , i nie potrzeba g o  przem ieniać z innem i podobnem i 
fabrykatam i, dalej zwraca się na to  uwagę , iż ma k a id e j  e ty k ie c ie  p r o s z k u  k o r 
n eu b u rsk ieg o  , m oje n iż e j  za m ieszc zo n e  n a zw is k o  n a p isa n e  c ze rw o n ą  f a r b ą  się  
zn a jd u je , u w a ża m  p r z e to  z a  m ó j o b o w ią zek  u w ia d o m ić , i e  są  w  h a n d lu  f a łs z o 
w ane śro d k i, k tó re  z ło io n e  są  z  bez s k u tk u ją c y c h  i n a w e t szk o d liw y c h  in g re -  
d je n c ji, p r z e d  za k u p n em  k tó r y c h  o s tr ze g a m .

K toby  ini fałszerza w skazał, który  nadu 
żywa mej m ark i ochrouuej, abym  go m ógł pod sąd  
podciągnąć, otrzym a wynagrodzenie do 1500 zlr.

Dom Zleceń i Skład Nasion
J. Jerzmanowskiego

w Krakowie p rzy  ulicy św. J a n a l. 292 , wchód od przecznicy Wolbromskiej 
otrzymał świeżą z ostatniego zbioru

herbatę chińską
i sprzedaje funt cłowy (w paczkach po */* font.) po złr. 2, 3, 4, 5 

(5 zł., okruchy herbaciane funt l zł. 40 c.
Zamówieniu przesyła franco, biorącym 10 funtów razem dodaje 

funt b e z p ł a t n i e .  Kupującym na odsprzedaż ustępuje znaczny rabat.
Poszukuje pilnych i rzetelnych Agentów na Galicję i Bukowinę 

do rozprzedaży herbaty, pod korzy.-tnemi dla nich warunkami.
Posiada także na składzie wyborny B u lion  rosyjski funt wied. 

po 2 zł. 30 c.
Ser L im bu rsk i w ceg ełkach świeży cetnar wied. 45 zł., 

funt 48 ct.
Ser Szwajcarski w kręgach  cetn . w ied . 3 6  zł. 1317 2— 3

W  nowo urządzonym  cesarske-tureckim

C y r k u  pod dyrekcją J ó z e f a  D e r s s in a ,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej M ości. 

D z i ś  we Wtorek 3. lutego 1875
o 7m ej godzinie w ieczór

W ielkie galowe przedstawienie
wyższej szk o ły  jazdy i tresury koni, g im nastyk i, baletu, 

pantom iny ild . i  ca łk iem  now ym  program em .

I I  ó  ź  y  o  z  k  a
jeszcze tu  n igd y  nie w idziana wielka pantomina w 5 aktach z baletem ,J  
m arszam i, potyczkam i, obrotam i i zm ianam i, u łożona  u m yśln ie  dla cyrku i prow a
dzona przez dyrektora p. J . D erssina, a w ykenana przez 100 przeszło tn tejszych || 
ntał>t‘b dzieci w w ieka od 4 do 7 lat, w oryg in a ln ych  i przepysznych s tr o - i 
jach. W szelk ie przybory, k ostiu m y, dekoracje, s iod ła  i uprzężą w ykonane z n a jd e li
k a tn ie jszy ch  m ateryj i zu p ełn ie  nowe. Sztukę zakończa w ielk i pochód przeszło  100 

dzieci z których w iele  p ieszo, a niektóre w ierzchem  na kucach u d zia ł b iorą. 
B liższe  szczegóły  doniosą afisze.

Jutro i  codzień o 7. godzinie wielkie przedstawienie.
Cyrk ogrzany kilkom a piecami. 1346 5 — ?

Zatwardzenia
zapobiega się i  leczy przez użycie

P igu łek  roślinnych CAUVAINA
P rzep isyw ane przez lekarzy francuskich  

i  zagranicznych od la t 30  zaw sze z w iel- 
kiem  pow odzeniem , poniew aż sk ładają  sir 
w yłączn ie z roślin , nie spraw iają rznięcia  
ani kolek i m ogą się używ ać jako środek 
orzeźw ia jący , oczyszczający kre lu b  spra
w ujący  przeczyszczenie. M etod użycia  w 
polskim  języku . W  Paryżu na B ulw arze  
Sebastopolskim  55. W ym agać _ należy aby 
p ig u U i Cauvaina znajdow ały  się w pude
łeczkach  kartonow ych, w łożonych  w pudel
ka blaszane i aby na każdej p ig u łce  znaj
dow ał się napis C a u ca in . 1041 4— ?

D ostać m ożną we L w o w i e  w aptece 
pp. K .  M i k o l a s c h a  i Z .  R u c k e r a ;  
w  K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau
c z y ń s k i e g o  i W. R edyka; w P o z n a n i u  
w  apt. dr. M ankiew icza; w B r o d a c h  w 
apt. pp. AL K ullak i Franzosa.

Do sprzedania
w i e ś

w  K rólestw ie Polskiem.
M ajątek W i ę e ł a w i c e  w ieś kościelna  
w powiecie Miechowskim, guberni K ie
leck iej, ziem i proszowskiej, od leg ła  ćwierć 
m ili od stacji pocztow ej M ich a ło w ice , t y 
leż od kom ory celnej M ichałow ice —  a od 
Krakowa o 1 m ilę . P ow ierzchni 3 3 2  m or
g ów : w te j:  lasu m łodego dębow ego 4 0 1 2 
mor. sosnow ego 13 m orgów  Gospodar 
stw o 14polow e. Ziem ia w ca łośc i pszenna, 
przenawożona prawie. W ieś ta  jedna z 
najlepszych w proszow skiej g leb ie. Z ty 
tu łu  d zia łów  je st  z w olnej ręki do sp rze
dania. 136S 1 - 3

M ający cbęć kupienia m ogą korespon
dować przez K ra k ó w  ostatn ia  poczta M i
c h a ło w ic e  do w łaśc ic ie la  w W ięuław icach  
f r a n c o.

C. k. uprz. kolej gal. Ramia Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Od 15. stycznia b. r. począwszy aż do odwołania zapro

wadzoną została dla transportu zboża, płodów strączkowych, na
sion olejnych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
200 cetnar. cłow. do jednego listu frachtowego nadanych) nowa
taryfa specjalna f i t a C f l
c. k. uprz. kolei Lwowsko-^zerniow.-Jasskiej (austr. linie),

„ „ „ galic. Karola Ludwika
wyłącznie uprz. kolei północnej cesarza Ferdy
nanda : Granica i Kraków

do litacfi
wyłącznie uprz. kolei północnej ces. Ferdynanda 
austr. państwowej,

,, północno-zachodniej i ł37S 1~3
południowo-, północno-niendeckiej 

Z zaprowadzeniem tej taryfy znoszą się tak taryfa spe
cjalna zaprowadzona z dniem 15. sierpnia 1874 r. dla transportu 
zboża etc. w kierunku do Wiednia i Mahrisch - Triibau, jakoteż 
dotyczący dodatek z dnia 20. września 1874 r.

Egzemplarzy pojedynczych dostać można w biurach Dy
rekcji ruchu we Lwowie, na stacjach naszych i w ekonomacie 
kolei naszej we Wiedniu.

We Lwowie w styczniu 1875 r.
Dyrekcja ruchu.

V i)

)) y V

u V

Ważne dla wszystkich
Cierpiących na, p iersi!

jak niem niej dla tycli, którzy podpadają słabośc iom  poprzedzającym tuberkuiy, 
a to : skrofu ły, niedokrewność, bladaczkę, brak apetytu, powszechne oalabie nie 
organizmu itp., ohroniczny katar plucowy. H 0 7  3 — 6

Ś w i a d e c t w o .
D o pana apte, arza J u l  H e r b a b n y  we W iedniu.

C i e r p i a ł a m  k i l k a  l a t  na u ciążliw y kaszel, k tóry przy każdem  
m ów ieniu się odzyw ał, a przytein czułam  bole w  p i e r s i a c h  i k ł u c i e  w 

plecach. N iem iałam  żadnego ap etytu , schudłam  i zniszczałam . W  użyciu  wód 
m ineralnych i w w ielu  lekach m nie ordynow anych nie znalazłam  żadnej p o- M 
m ocy i byłam  w s t a n i e  u a j . i p ł a k a i i s z y m .  i,:

Z każdym tygodniem  więcej zapadałam , aż na poradę poczęłam  u ż /w a ć  M 
syrop z p o u f o s l o r a n u  w a p n a .  Już p o  k r ó t k i e ó -  u ż y c i u  u s ta ł kj 
kaszel, dosta łam  ap etyt i zaczęło m i s ię  polepszać. Później u sta l kaszel zu- M 
p e łn ie  a teraz dzięki pańskiem u syropow i cznję się zupełn ie zdrową. D zięku
jąc pauu za to, stw ierdzam  zarazem, że w szyscy na p i e r s i  c i e r p n ą c  / 
pow inni używ ać teg o  j e d y n e g o  ś r o d k a .

W iedeń dnia 4. listopada 1873.
E r n e s ty n a  G rim m , Neubau, N eu stiftgasse  N r. 71.

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny K a l k  -  E l s e n  .  8 y r o p  2  złr.
25 c t., pocztą o £0  ct. więęei za opakowanie

G łów ny sk ład  dla Galicji w e  L w o w ie  w  a p te c e  pod S ic o r n y m  orkom  
Z y g m u n ta  R u c k e r a , w K oszycach  u 0 . W andrasclika. C entralny skład w y sy 
łek we W iedniu u J .  H e r b a b n y , apt. zur B arm herzigkeit , N eu b a a , K aiser- 
.trasse Nr. 90.

i

Do L. 398.

C. k. uprz. gal. kolej Earola Ludwika.

dzie

Rozpisanie ofert.
Dostawa następujących matorjałów na rok 1875  rozdaną bę- 
w drodze o fe r t:

około 2 0 0  cetu. cłow. zupełuie odstałego pokostu lnianego 
w najlepszym gatunki;, 

około 60  cetn. cłow, białej terpentyny; 
około 8 0  —  300  cetu. cłow. czystego, odstałego łoju , 

w krążkach lub też w beczkach; 
około 3 00  cetn, cłow. oczyszczonych szmat 
około 3 0 .0 0 0  stóp. kub. suchych węgli, wypalonych 

kiego drzewa, w wielkich kawałkach , z tych :
około 4 0 0 0  stóp kub. loco magazyn mat. w Krakowie, 

u 9 0 0 0  » „ „ „ „ w Przemyślu
i) 17000  „ „ „ „ „ we Lwowie,

około 20 0  cetn. cłow. gipsu ;
około 30  „ „ kutych gwoździ sztyftowych z okrą-

głeini główkami z najlepszego żelaza:

lanego

z mię-

8 ‘ 1 0 “ 11 “lowe
80  120 160 2 00  2 4 0  ft. cłow. po 1 0 0 0  sztuk,

około 4 0 0 .0 0 0  sztuk kutych bretnali z okrągłem: główkami 
w najlepszym gatunku:

3 “ 3 7 , 4 1/ «
■■ 12 5 7 ,  6 “ lowe

15 18 20  30  4 0  50 6 0  ft. cł. po 1 0 0 0  azt,
około 2 0 0 .0 0 0  sztuk kutych gontali w najlepszym gatunku 

27, “ i 2»/4 “ długich, 
około 2 5 0 .0 0 0  sztuk .kutych gwoździ kartaczowych o g łó w 

kach płasko-okrągłych w najlepszym gatunku 7 . “ i 
1 “ d ługich ;

około 5 0 .0 0 0  sztuk gwoździ sztokatorowych w najlepszym  
gatunku 4/ ł “ • 7 /  długich; 

około 3 0 0 .0 0 0  sztuk gwoździ Zamkowych w najlepszym, g a t .:

b)

y  i 7 /  długich,_________
2 V2 3 7 ,  ft. cłowych po 10 0 0  sztuk.

około 80 cetn. cłow. przędziwa konopnego, czysto wyczesa- 
nego a przytem miękiego i długiego; 

około 5 0 0  cet. cłow. wyczyszczonych paaul konopnych;
„ 30 „ „ sznurkowych gnotów do smarowania osi

w najlepszym gatunku; 
około 2 0 .0 0 0  sztuk mioteł długich,

„ 1 .0 0 0  „ „ krótkich z drzewem do trzymania;
około 6 00  wied. łokci pasów konopnych, 1 1/a “ do 3 “ szer. 
około 10 .0 0 0  stóp cur. linki do sygnałów 4 7 2 d o 5 ‘“ grubycŁ, 
około 15 cetn. cłow. lin konopnych rozmaitej szerokości i 

grubości;
około 6 cet. cłow. powrozów i postronków;

„ 10 n „ szpagatu do plombowania kręconego na
miedzianym drucie, grubości wedle oznaczenia; 

około 8 00  kłębków mocnego podwójnie kręconego szpagatu; 
„ 4 0 0  „ średniomocnego „ „ „
„ 4  cetn. cłow. szpagatu zwyczajnego;
„ 60  „ „ „ do szy c ia ;
„  5 „  „  sznurków do dychtowania i kłaków

konopnych; 
około 800  wied. łokci płótna niebielonego;

„ 3 0 0 0  ,, „ zgrzebnego do pakowania;
„ 3 0 0  „ „ drelichu na nieme w pask i;
„ 4 0 0  „ „ „ surowego szarego;
,, 2 0 0 .0 0 0  sztuk gontów;

około 16 cet. cłow. papendeklu;
„ 40  ryz papieru do pakowania;
„ 40  „ „ na koperty;
„ 100 sztuk koszyków z pasami do noszenia,
„ 4 cet. cłow. około 1 6 .000  łokci płaskich gnotów do

nafty i okrągłych gnotów do oleju,
około 2 .000  sztuk okrągłych, rozciętych gnotów do nafty,

,, 4 0 0  ,, szczotek do zamiatania;
„ 2 0 0  ,, „ do prochu ;
„ 5 0 0  „ „ do froterowania posadzki ze s ło 

my ryżowej; 
około 50 sztuK szczotek do czyszczenia rzeczy;

„ 6 0 0  „ pędzli ze szczeciny Nr. 1, 2 , 3, 4  i 5.
„ 50  „ „ szeroko płaskich do fladrowania;
„ 150  ,, „ malarskich.

Opieczętowano w marki stemplowe i napisom: „Oferta na
dostawę matorjałÓw“ zaopatrzone oferty, przyjmowane będł 
w dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika we Lwowie aż uo 15. 
lutego 1875 do 12. godziny w południe.

Nieopieczętowane i nieostemplowane, albo też po oznaczonym 
terminie nadesłane oferty nie będą uwzględnione. Dalsze dotyczą
ce szczegóły wskazują ogóloe warunki dostawy, które przejrzeć 
można w oddziale mater. Dyrekcji ruchu, jakotoż w magazynach 
materjal. we Lwowie, Przemyślu i Krakowie.

Lwów dnia 18. stycznia 1 8 7 5 . 1351 3 -?

Dyrekc)it ruchu.

« )

Pr7.cz użycie icpo nro-ipgo S I R O P t T D'< D E L iA B A R R E  >lb w i-jir^na -licijsefl w yrzy- 
nanic się zębów  u Dzieci odbyw a się bez boleści ani mebeż|>k“czpńslw.i konw ulsyi. Prospekt 
użec.ia posetasię  fr.inko na ż ą d a n ie .Skład głów ny w  Paryżu i>rzv U l i c y  S l m t t n t a r l r c .  -li  
w e I.w ow ie, w aptece P* .Mikolascha: w Krakowie,  w  Aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami .G azety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


